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Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach oesarstwa niemieekiege i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitangs Preis- 
liste p. 1887 n Abth. r. Ś6) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cfena OMdommi 

wynosi 16 fenygów Od drobnego siedmio- 
iamowego wiersza. — Reklamy po 8® fen. 
od wiersza — Przekład aa język polski

• bezpłatnie.

Czwartek, 20 września 1888

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Bajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 33. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgo 

__________ w Bazylei, Premio, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze.—Ha ras Laffite
3tuttgard«e, Wiedniu, Wrocławiu, tnrychn. — HrasensteinA Vogler: 

u. O o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański- ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Wszyscy nowo przystępują­
cy prenumeratorzy otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej 
się w piśmie naszem zajmującej 
powieści A. Krechowieckiego 
p. t. „Veto“.

Administracya Kuryera Pozn.

Poznań, 19 września.

Prasa niemiecka w sprawie obecnego 
zj'azdu ministrów.

O odwiedzinach hrabiego Kaluokiego 
u księcia Bismarcka rozpisała się teraz
i półurzędowa niemiecka prasa — a 
przedewszystkićm zaś „Koeluische Ztg.“, 
która uchwyciła pożądaną tę okazyą, aby 
komentarz swój zakończyć wycieczkami 
przeciw wólnomyśluemu stronuictwu i ka­
tolikom niemieckim. Co się tyczy uwag, 
jakie „Koeln. Ztg.“ robi o samym fa­
kcie zjazdu, to kładzie ona przedewszyst- 
kióin nacisk na to, że Niemcy hynajmnićj 
nie mają zamiaru, aby państwu intereso­
wanemu najwięcej w kwestyi obrony 
przeciw możliwym zaborczym zakusom 
Bosyi odbierać ciężar kosztów i zbrojeń, 
a wz ąśó go następnie na własne barki. 
Owóm ,xna j więcćj iuteresowanćm“ państwem 
jest, zważywszy na obecne położenie 
sprawy bułgarskiej, najniewątpliwićj Au- 
strya. Autor artykułu „Koeln. Ztg.“ 
dodaje, że ostatni zjazd cesarzy obracał 
się też jedynie w takich ramach — że Au- 
strya w obec zjazdu owego obawiała się 
tćż już o to, aby Niemcy nie starały się 
nakłaniać jej do nowych ustępstw na ko­
rzyść rosyjskiej polityki wschodniej — a 
Austrya nie musiała w ten sposób po­
nieść wszelkie koszta nowoukutój nie­
miecko’- rosyjskiej przyjaźui. Zdaniem 
autora artykułu wszystkie owe obawy 
znikną jednak najniewątpliwiej od chwili, 
kiedy obaj mężowie stanu odbędą narady 
we Friedrichsruhe. Następnie wdaje on 
się w ciekawe rozumowanie, którego 
główny ustęp brzmi dosłownie oto:

„Rosya, ma się rozumieć, znajdzie 
przy stole naszym każdej chwili gotowe 
dla siebie nakrycie. Nie powinna ona 
jednakże wstąpienia swego do gościnnego 
niemieckiego domu czynić zależnćm od 
tego warunku konieczuego — abyśmy 
przedewszystkićm za drzwi mieli wyrzu­
cać najlepszych naszych przyjaciół. Z je­
dnej strony bowiem upadla w Niemczech 
bardzo znacznie już wiara w uczciwość i 
stałość polityki rosyjskiej — a z drugiej 
strony przeszło u ludu niemieckiego w 
krew i kości przekonanie, że Niemcy i 
Austrya w doli i niedoli winny jak naj­
ściślej trzymać się nawzajem ; przekona­
nie to stało się już w tym stopniu popu- 
larnćm, jak rzadko kiedy jakaśkolwiekbądź 
polityczna zasada.“

Woluomyślne gazety niemieckie, a 
przedewszystkićm „Freisinnige Ztg.“, ży­
wo się zajmują powyższym artykułem ko- 
lonskiego organu. Organ p. Richtera 
zauważa nasamprzód, że jedynie tylko 
pogardliwe milczenie może być stósowną 
odpowiedzią na wycieczki, jakie autor 
artykułu czyni ni ztąd ni zowąd przeciw 
katolikom i woluomyśluym. Co do rze­
czy zaś samćj, to zauważa „Freisinnige 
2tg.“ słusznie brak związku między po- 
todyńczemi , częściami artykułu „Köln.

Z pierwszego bowiem ustępu, nie­
zbyt jakoś przychylnie brzmiącego dla 
Austryi, wnosićby wypadało — że rząd 
ustryacki miał pretensyą do Niemiec,

aby one to w danym razie przejęły na 
siebie ciężar kosztów i zbrojeń przeciw 
zaborczym zakusom Rosyi, a uwolniły od 
niego najwięcój w sprawie tćj intereso­
waną Austryą. Organ p. Richtera przy­
pomina, że w podobny sposób wyrażała 
się czasu swego półurzędowa prasa nie­
miecka z okoliczności koncentracyi wojsk 
rosyjskich na pograniczu Galicyi — że 
jednak od owego czasu zaprzestano tego 
rodzaju niemiłój dyskusyi — a tćm dzi­
wniejszym jest odgrzewanie drażłiwćj 
kwestyi przez „Köln. Ztg.“ i to właśnie 
w chwili, kiedy hr. Kaluoky bawi we 
Friedrichsruhe pod dachem niemieckiego 
kanclerza.

Narodowo-liberalna „National Ztg.“ 
przemawia mniej więcej w tym samym 
duchu, w jakim pisze o zjeździe najwię­
ksza część półurzędowej wiedeńskićj pra­
sy, a zwłaszcza „Fremdeublalt,“ którego 
wywody streściliśmy we wczorajszym na­
szym artykule wstępnym. Organ p. Ben- 
nigsena stwierdza nasamprzód ze zado- 
wolnieniem, że tegoroczny zjazd we Frie­
drichsruhe nie zaniepokoił opinii, nie wy­
wołał w prasie zagranicznej gwałtowućj 
polemiki. „National Ztg.“ przypuszcza, 
że niejedne ważne sprawy będą przed­
miotem narad pomiędzy niemieckim kan­
clerzem a hr. Kalnokym, że inaczej tćż 
być nie może przy tak blizkich stosun­
kach, jakie istnieją pomiędzy Niemcami 
a Austro-Węgrami. Wschodnia polityka 
Austro-Węgier pośrednio tylko dotyczy 
Niemiec, jak to wiadomo z ust hr. Kal­
nokiego i księcia Bismarcka. Stanowi­
sko Niemiec w sprawie wschodnićj różni 
się znacznie od stanowiska Austro-Wę- 
gier, które są w nićj bezpośrednio inte­
resowane — a jeżeli zadanie pośreduictwa 
nie jest bardzo ponętuóm dla Niemiec, to 
bezinteresowne ich stanowisko łagodzi 
przecież tę niedogoduość. Ubolewać 
należy nad tćm, że nie udało się dotąd 
zaprowadzić w Bułgaryi położenia uzna­
nego przez mocarstwa. To tćż zupełne 
zaufanie do pokojowego ukształtowania 
się stosunków europejskich mieć trędzie 
można wtedy dopiero, kiedy europejskie 
traktaty tak formalnie jak materyalnie 
uzyskają w Bułgaryi znaczenie. Leży to 
w naturze rzeczy, że polityka mocarstw 
pokojowych nie może się sprzeciwiać pra­
wu europejskich traktatów, ale są ży­
wioły, które w egoistycznym interesie sta­
rają się o to, aby sprawa bułgarska usta­
wicznie była rozmazywaną. Świeży tćż 
zjazd we Friedrichsruhe mimowolnie wy­
suwa ją znowu naprzód, a dzienniki wy­
stępują z pytaniem : czy i jak będzie ona 
tam traktowauą ? Ponieważ przecież 
chwilowo przeważają w Europie żywioły 
pokojowe, przeto spodziewać się należy, 
że narady obu mężów stanu tylko w po­
kojowym toczyć się będą duchu i przy­
czynią się do tćm większego utrwalenia 
międzynarodowego pokoju.

Półurzędowe „Berliner Polit. Nachr.“ 
kładą również główny nacisk na pokojo­
we dążności niemiecko-austryackiego przy­
mierza, których zewnętrznym symptoma- 
tem są między innemi i obecne odwiedzi­
ny hr. Kalnokiego we Friedrichsruhe. 
Organ p. Schweinburga mówi dalćj, co 
następuje :

„Politykę mocarstw sprzymierzonych, 
reprezentowaną we Friedrichsruhe przez 
naczelnych jćj kierowników, najlepićj 
można porównać z ciągiem, nierozwiąza­
nym zadaniem arytmetycznym, którego po- 
jedyńcze liczby i pozycye z natury rzeczy 
koniecznie stosować się muszą i odpowia­
dać niepowstrzymanemu biegowi wypad­
ków — dla tego wymagają tćż regular­
nego, peryodycznego sprawdzania. Ope- 
racya sprawdzania tego odbywa się wła­
śnie podczas corocznych zjazdów kiero­
wników polityki niemieckićj, austro-wę- 
gierskićj i włoskićj“.

Omnis comparatio claudicat można po­
wiedzieć słusznie o powyższćm porówna­
niu półurzędowego berlińskiego orgauu.

Dodamy tutaj dla związku, że według 
urzędowćj depeszy hr. Kalnoky wczoraj 
o kwadraus na pierwszćj w południe sta­
nął we Friedrichsruhe, gdzie go na dwor­
cu oczekiwał kanclerz niemiecki w to­
warzystwie hr. Rantzau. Według zwy­
kłej stylistyki tego rodzaju telegramów 
obaj mężowie stanu mieli się nawzajem 
powitać w sposób jak najserdeczniejszy — 
a po krótkićj rozmowie na peronie dwor­
cowym, pojazdem udali się do pałacu ks. 
Bismarcka. ___________

T e 1 e g* 1 * *1 a m.
JDublin, 18 września. Deputowany 

Dillon ze względu na smutny stan zdro­

wia wypuszczony został z tutejszego wię­
zienia.

Kopenhaga, 18 września. Król u- 
dzielił wice-admirałowi niemieckiemu, hr. 
Monts, wielkiego krzyża orderu Daue- 
broga.

Monachium, 18 września. Dla go­
dnego przyjęcia cesarza niemieckiego 
utworzony tu został komitet z członków 
obu miejskich kolegiów, na którego czele 
stanął pierwszy burmistrz miasta Wiedeu- 
meyer. Komitet zatrudnił się już pracami 
wstępnemi do uroczystości przyjęcia.

Papa, (na Węgrzech), 18 września. 
Z okazyi zasiadającego tu konwentu zre­
formowanego dystryktu kościelnego, któ­
remu jako kurator przewodniczy prezy­
dent ministrów, p. Tisza, odbyła się 
wczoraj wielka uczta, podczas której w 
toastach wzniesionych wspomniano i o 
zajściu w Belowarze. — Pan Tisza o- 
świadczył, że przemówi w imię prawdy 
— tćm więcej, że prawda radować musi 
serce każdego uczciwego Węgra. Owa 
zimna tusza tak zasłużona, która nie­
dawno temu spadła w Kroacyi, nie wzię­
ła swego początku od żadnćj osobistości, 
znajdującćj się wśród tutejszych biesia­
dników. Źródłem jćj były uczucia wiel­
kiego serca, zagrzanego zawsze i wszę­
dzie miłością dla ojczyzny, dbającego o 
jćj interes. Oby szlachetne to serce mo­
gło bić jeszcze po najdłuższe czasy. — 
Mowę p. Tiszy przyjęto z zapałem.

Haga, 18 wrześuia. Minister Mackay 
odczytał przy otwarciu posiedzeń stanów 
jeneralnych mowę od tronu, kładącą na­
cisk na dobre stosunki Bolandyi ze Za­
granicą i pomyślny stan fiuansów pań­
stwa. Zapowiedziane w nićj są nastę­
pnie projekta do praw o rewizyi konsty­
tucji, o nauce przygotowawczej, podziale 
wielkich miast na dystrykty wyborcze, 
pracy dzieci zatrudnionych we fabrykach 
i zmianie ustawy o cle ęukrowćm. Rząd 
zażąda pożyczek dla uzupełnienia mary­
narki. Mowa od trouu zaznacza pomy­
ślny koniec zaburzeń powstałych ua Ja­
wie, jako i korzystny stan stósuuków w 
Atczynie.

Petersburg, 18 września. W sfe­
rach kompetentnych zaprzeczają stanow­
czo pogłoskom o zaciągnięciu w Amster­
damie nowćj rosyjskićj pożycz kiwe wy­
sokości 200 milionów rubli.

* Z ministerstwa dla spraw we­
wnętrznych otrzymali wszyscy radzcy 
ziemiańscy i naczelni burmistrze obwo­
dów miejskich polecenie, aby rozpoczęli 
bezzwłocznie przygotowania do wy­
borów do sejmu, a więc przystąpili 
mianowicie do rozgraniczenia okręgów 
prawyborczych, wyłożenia list i t. d., 
tak, iżby wybory tak zw. walmanów mo­
gły się odbyć w drugićj połowie miesiąca 
października. Co do ważnych przy roz­
graniczaniu okręgów prawyborczych zmian 
w stósunkach ludności zaszłych od 
czasu ostatniego spisu mieszkańców, 
mają władze udać się po potrzebne wy­
jaśnienia do statystycznego biura w Ber­
linie. Oznaczenie terminu prawyborów 
i głównych wyborów dotąd nie nastąpiło.

* Komisya kolonizacyjna nie na­
była już od blisko póltrzecia miesiąca ani 
jednego polskiego majątku. Ostatnią ry- 
eerską wsią polską, jaką kupiła komisya, 
była Lednogóra (982 hektarów). Kupno 
to załatwiono w dniu 7 lipca.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W czwartek, dnia 20 września 
w Sierakowie (dla powiatów między- 
chodzkiego i skwierzyńskiego) o godzinie 
11 przed połuduiem w hotelu Schultza.

W Prusach Zachodnich.
W niedzielę, dnia 23 września 

w Lidzbarku o godzinie 1 z południa 
w lokalu p. Kraszewskiego. Gdyby się 
zaś zebranie to odbyć nie mogło, naten­
czas odbędzie we dworze p. Różyckiego 
na Pólku, tuż pod miastem o godzinie 
2 po południu tego samego dnia; w Sob­
kowach (na uowy powiat tczewski) o 
godzinie 3 po południu w lokalu p. Omie- 
cieńskiego. _________

Wągrowiec, 17 września.
Zwołane przez pisma publiczne na 

dzień dzisiejszy Walne zebranie wyborcze 
na powiat wągrowiecki — mające być 
dalszym ciągiem rozwiązanego przez re­

prezentanta policyi zebrania z dnia 19 
sierpnia r. b., zagaił przewodniczący w 
komitecie powiatowym p. Brodnicki. Za­
chęciwszy do spokojnego zachowania się, 
zwracał uwagę na smutne położenie na­
sze, które wymaga zgody. Zgodność i je- 
duość wskazują nam drogę do pracy i to 
pracy niekizykliwćj, ale skromnćj a wy­
trwałej. Bronić praw języka ojczystego 
jest obowiązkiem każdego wszędzie, ale 
najdzielnićj obrona ta uskutecznić się 
może przy ognisku domowćm. Do tego 
potrzeba hartu duszy, aby wśród prądów 
nam nieprzychylnych wytrwać i spełnić 
obowiązek.

Powoławszy za zgodą walnego zebra­
nia na ławników pp. Juliaua Pouikie- 
wskiego z Wiśniewa, Rożnowskiego z 
Rgielska i Gozimirskiego z Wągrówca, 
a do pióra pp. Średnickiego Kaźmirza i 
Degórskiego Franciszka, odczytał nastę­
pujący porządek dzienny : 1) zagajenie i 
utworzeuie biura; 2) wybór uzupełniający' 
drugiego członka komitetu na obwód go- 
łaniecki; 3) wybór trzech kandydatów do 
krzesła poselskiego; 4) wybór dwóch
członków komisyi rewizyjnćj celem przy­
szłego sprawdzenia kasy komitetu powia­
towego ; 5) dyskusya nad projektem no­
wego regulaminu wyborczego; 6) nauka 
o wyborach p. Władysława Moszczeń- 
skiego; 7) wnioski wyborców.

Tu przewodniczący wytłómaczył nie­
obecność posła dawniejszego naszego o- 
kręgu pana Różańskiego, który dla cho­
roby przybyć nie mógł. Również zawia­
domił, że w miejsce księdza Ryńskiego, 
który także nieobecność swą uniewinnił, 
mieć będzie „naukę o wyborach“ p. Wł. 
Moszczeński.

Ponieważ numer pierwszy porządku 
dziennego już poprzednio załatwiono, 
przeto przystąpiono do numeru drugiego. 
Dotychczasowy członek komitetu powia­
towego ks. Leśnik, uważa obwód gola- 
niecki za zbyt obszerny dla jednego członka 
komitetu, przeto wnosi o wybór drugiego 
na tenże obwód. Zebranie powierza urząd 
ten ks. Kuligowskiemu z Czeszewa.

Na poprzeduiem zebraniu z dnia 19 
sierpnia r. b. postawił komitet listę wy­
borczą od siebie, ponieważ jednakże je­
den z kandydatów tejże listy, t. j. książę 
Czartoryski mandatu przyjąć nie może, 
przeto stawia komitet następującą listę:

1) Brodnicki Władysław z Nieświa- 
stowic.

2) Dr. Stasiński z Konarzewa.
3) Różański z Padniewa.
Pan Degórski zaś stawia następującą 

listę : 1) Dr. Stasiński. 2) Broduicki. 3) 
Różański. Przy głosowaniu przechodzi 
pierwsza lista.

Pan Brodnicki dziękuje za położone 
w nim zaufanie i przyrzeka wredle sił i 
zdolności starać się o wywiązanie się z 
tego zaufania. Stan posła — mówi — 
j*st truduy, zachodzą tam interesa prze­
mysłowe, rólnicze i ekonomiczne, na pier- 
wszćm jednakże miejscu stawia religią i 
narodowość i w tym kierunku uważa o- 
bronę naszą w Berlinie za konieczną. Co 
do kandydatury swćj poddaje się chętnie 
ostatecznćj decyzyi zjazdu delegatów i je­
żeli ci uznają kogo innego za odpowie­
dniejszego, nic przeciwko temu mieć nie 
będzie, ponieważ mu nie zależy na tćm, 
aby był na pierwszćm miejscu postawiony, 
a ulega tylko życzeniu wyborców.

Do komisyi rewizyjnćj w celu spra­
wdzenia rachunków kasy na czas przy­
szły, wybrano pp. Średnickiego Kaźmirza 
i Gozimirskiego.

Z kolei porządku dziennego przystą­
piono do projektu nowego regulaminu wy­
borczego. P. Buchowski stawia wniosek, 
aby zmianę projektu regulaminu uchwalić 
stosownie do propozycyi w numerze 185 
z dnia 12 sierpnia r. b. „Dziennika Po­
znańskiego“ postawionych. P. Degórski 
uzasadnia natomiast obszernie, że w pier­
wszćj linii należy dać naszej agitacyi wy­
borczej podstawę prawną, a to stać się 
może nie wedle proponowanych przez pro­
jekt do regulaminu komitetów, ale na 
podstawie stowarzyszeń wyborczych, do 
czego załącza piśmienny projekt następu­
jącej treści:

1) Wśród ludności polskiej pod zabo­
rem pruskim tworzą się stowarzyszenia 
wyborcze w celu szerzenia agitacyi wy- 
borczćj na korzyść tćjże ludności polskićj.

2) Stowarzyszenia wyborcze powstają 
w każdym obwodzie komisarskim i każdćm 
mieście za inicyatywą istniejących dotąd 
komitetów powiatowych.

3) Ich zadaniem jest dopilnowanie 
wszelkich wyborów tak do parlamentu 
niemieckiego i sejmu pruskiego, jak pro- 
łuincyonalnych, powiatowych i gminnyęh.

4) Walne zebrania Towarzystw wy­
bierają zarządy z tylu czło.nków, ile jest 
w ich obrębie obwodów prawyhorczyeh 
do sejmu pruskiego, nąjmnićj jednakże 
trzech.

5) Zarządy Towarzystw urządzają w 
swych obwodach uriece, na które wstęp 
dozwolony i nieczłonkom, ą^ęhy wszyst­
kich wyborców o ich prawach i obowiąz­
kach objaśnić.

6) Zarządom wolno wedle potrzeby 
przybrać mężów zaufania.

7) Wszyscy człoukowie zarządów To­
warzystw wyborczych jednego powiatu 
wybierają komitet powiatowy. Prezesi 
tychże są delegatami na zjazd do Po­
znania.

8) Wszyscy członkowie zarządów To­
warzystw wyborczych w okręgu wybor­
czym tworzą wydział okręgowy, który 
ustanawia na zjeździe dwukrotną liczbę 
kandydatów na pósłów, jakich okręg wy­
biera. Przed wydziałem okręgowym obo­
wiązani posłowie zdawać po każdćj ka- 
deucyi sprawozdanie.

9) Delegaci (prezesi powiatowi) wy­
bierają komitet prowincyonalny i ustana­
wiają ostatecznie kandydatów na posłów 
dla poszczególnych okręgów.

10) Komitetowi prowincyonalmmu za­
leca się obmyślenie środków do utworze­
nia komitetu centralnego.

11) Każdy członek Towarzystwa płaci 
rocznej składki nąjmnićj 25 fen. Dobro­
wolne ofiary od nieczłonków przyjmuwpć 
wolno.

12) Składki te i ofiary użyte być mają 
na cele wyborcze. Pozostałą resztę od­
syłają Towarzystwa komitetom powiato­
wym, te zaś komitetowi prowincjonalne­
mu (a ten w razie utworzenia komitetu 
centralnego — ostatniemu), aby z pomocą 
funduszu wyborczego zasilać agitacją wy­
borczą w okręgach słabszych.

P. Buchowski jest tego zdania, 4« 
jakkolwiek uważa ten projekt za stóso- 
wny i mający niektóre bardzo dobre stro­
ny i jakkolwiek sam woli się oprzeć na 
jakićjś pewnćj prawnćj podstawie, sądzi, 
że lepiójby było, gdyby się wnioskodawca 
sam był odniósł do komitetu prowincjo­
nalnego.

P. Degórski zauważą, że drogą legal­
ną, na jakićj mógł wniosek stawić, może 
być tylko walne zebranie wyborcze i do 
niego się tćż w pierwszćj linii zwraca.

P. Buchowski sądzi, że wniosek ten 
nie nadaje się do dyskusyi na waMra 
zebraniu, ponieważ mamy tylko omawiać 
projekt komitetu prowincjonalnego, lecz 
przedstawi go i poprze na zjeździe dele­
gatów, gdzie sam jako delegat powiatu 
wągrowieckiego będzie.

Walne zebranie przyjmuje jednakże 
prawie jednogłośnie rezolucyą, jaka pro­
jekt p. Drgórskiego poprzedza i to tćj 
osnowy:

„Walue zebranie wyborcze powiatu 
wągrowieckiego z dnia 16 września 
1888 r. uważa w sprawie zmiany re- 
guiaminu wyborczego za potrzebni, 
aby agitacyą wyborczą i ustrój władz 
wyborczych oprzeć na stowarzysze­
niach wyborczych w myśl odczytane­
go projektu.“

Ponieważ ani rezolucja ta, ani pro­
jekt nie sprzeciwiają się projektówi do 
regulaminu przez komitet prowincjonalny 
i poprawkom przez „Dziennik Pozn.4 pro­
ponowanym, przeto odczytuje p. Rncho- 
wski ostatnie i objaśnia je. Co do 
§§ 1, 6 i 9 zostały takowe wedle brzmie­
nia poprawki „Dziennika Pozn.“ przyjęte. 
Poprawce co do § 11 jest p. Degórski 
ze stanowiska prawnego przeciwny, po­
nieważ komitety są organami tylko W 
sprawie wyborów, mogą więc tylko przyj­
mować zażalenia co do nich się odno­
szące. Gdyby zaś przyjmowały i tru­
dniły się zażaleniami co do krzywd na­
szych w sferze narodowćj, kościelnćj i 
szkólnćj — jak tego chce „Dziennik“, 
nważanćmby to było za traktow.&nie szer» 
szćj polityki.

Jakkolwiek komitety stowarzyszenia­
mi nie są, mogłyby w czasie prądów nam 
nieprzychylnych za takowe być uznane, a 
wtedy stanąłby nam w drodze § 8 pra­
wa o stowarzyszeniach, podług którego 
komitetom we wzajemną styczność ani 
piśmienne porozumiewanie wchodzićby nie 
było wolno, co znowu przysługuje podłng 
§ 22 stowarzyszeniom wyborczym, a ..więc 
wyłącznie wyborami się zajmującym. P. 
Buchowski żąda, aby zażalenia przesyłać 
nie wprost posłom, ale komitetowi p.ro- 
wincyonalnemu ; p. Wł. Moszczeński zaś, 
aby te przesyłano komitetom powiatowjm. 
P. Degórski zwraca na to uwagę, że .tak 
właśnie orzeka projekt komitetu pręwin-



cyonałaego i dla- tego wnosi, ażeby § 11 
pozostaw.ć bez zwiany. Walne zebranie 
prz..jniuje ten wniosek. Dalej wnosi p. 
Buihuwski, ażeby podług propozycji 
„Dziennika" wciąguięto z instrukcyi dla 
komitetów powiatowych do regujaminu 
wyborczego i :

1) ustęp pod liczbą 5, dotyczący ko­
mitetów okręgowych, a raczej porozu­
miewania się komitetów powiatowych 
jednego okręgu,

2} sprawę podkomitetów.
P. Degórski proponuje, ażeby dodać 

do wyrazów, w nr. 7 instrukcyi zawar­
tych, „i po miastach“, tak iżby zdanie 
całe, brzmiało: „W tym celu walne ze­
branie delegatów z dnia .......... uchwala:
aby poszczególui członkowie komitetu 
utworzyli w każdym obwodzie komisar- 
skiin i po miastach podkomitety itd." 
Walne zebranie wniosek p. Buchowskie- 
go z poprawką p. Degórskiego jednogło­
śnie przyjmuje.

P,‘ Buchowski wsosi jeszcze o przyję­
cie następującej rezolucyi:

„Utworzenie komitetu wyborczego 
centralnego uważamy, w zasadzie za 
rzecz pożądaną dla sprawy naszych 
wyborów, pozostawiając sposób i 
czAs wykonaniu komitetowi prowin­
cjonalnemu“.

Po uchwaleniu powyższój rezolucyi, 
przystępuje p. Wł. Moszczeński do nauki 
o wyborach. Obszernie objaśnia mówca 
przepisy prawne do tego się odnoszące, a 
gdy niektóre uzupełnienia dcdał p. De­
górski, zachęca pierwszy do gorliwego 
wypełnienia obowiązków, bo tylko wtedy 
możemy się oprzeć prądom obecnym, tak 
nam bardzo nieprzyjaznym, które zresztą 
każdego dnia zmienić się mogą. Stanie 
się to jednakże tylko wtedy, jeśli my 
twardo stać będziemy przy obronie praw 
naszych i jeśli w pierwszój .linii staniemy 
wszyscy na wybory, aby. przeprowadzić 
jak największą liczbę obrońców naszych w 
Berlinie. •

Pod wnioskami żąda p. Degórski, aby 
ze względu na zapadłą już przed 3 laty 
uchwałę, potworzyć w powiecie podkomi­
tety, nie czekając aż nowy regulamin bę­
dzie prawomocny. . P.- Wł. Moszczeński 
twierdzi, że to napotkać może trudności 
i nie mając nic przeciwko podkomitetom 
po miastach, radzi pozostawić po wsiach 
jak dotąd. P. Degórski jest tego zdania, 
że trudności te przy energii usuuąć się 
dadzą, radzi więc dla żywszej agitacyi 
wejść na inne niż dotąd tory, bo fundusz 
stumilionowy i ustawy antipolskie zna- 
glają Das do oparcia się na szerszych niż 
dotąd podstawach, na chłopach i mie­
szczanach -— dla tego to żąda podkomi­
tetów. Gdy walne zebranie do wniosku 
tego się przychyla, zamyka przewodni­
czący zóbranie, dziękując za kilkogodzinną 
wytrwałość w obradach i wzorowe za1 
chowanie się,, co niewątpliwie daje dowód 
naszój dojrzałości politycznej. Walne 
zebranie dziękuje nawzajem przewodni­
czącemu za umiejętne kierowanie obra­
dami.

Wyborców było 250—300, obywateli 
wiejskich bardzo nieliczny ukaz ił się za­
stęp, również 2 tylko było kapłanów. Po- 
licyą reprezentował miejscowy burmistrz 
p. Weinert.

Na zebranie przedwyborcze do Swie- 
cia "zebrało się do 200 osób i to prze­
ważnie włościan, mniej licznie dopisali 
mieszczanie. Był i p. Rex.

Zebranie zagaił p. Parczewski z Bcl- 
na wyłuszczywszy w krótkich słowach 
cel tegoż, a kiedy zebrani powołali na 
przewodniczącego pana Szokalskiego ze 
Skarszewa, tenże znów poprosił p. Hop- 
pego ze Skarszewa do prowadzenia proto­
kółu, poczóm przystąpiono niebawem do 
wyboru komitetu powiatowego wybor­
czego.

W skład jego wchodzą następujące 
osoby: p. Piottuch Alfred z Topólua, p. 
dr. Hoppe i pan Bogdański z Bukowca, 
p. Kruczkowski z Drzycimia, p. Barcze­
wski z Belna, p. dr. Chojnacki z Osia, 
p. Makowski i p. Brzeziński z Nowego 
(obadwaj reprezentowali nazebrauiu mia­
sto Nowe), pan dr. Przewoski i p. Szpy- 
dowski ze Swieeia.

Na delegata do Chełmna wybrano p. 
Juliana Jaworskiego z Lipionek, na kan­
dydata do sejmu pruskiego p. Parcze­
wskiego z Belna.

Po załatwieniu się w ten sposób z 
esencyonalną treścią porządku dziennego 
zabrał głosp. Parczewski i w blisko go- 
dzinnóm przemówieniu swojem pouczał 
słuchaczy o wyborach.

Po tóm przemówieniu zamknął prze­
wodniczący posiedzenie.

Zebranie przedwyborcze na powiat 
brodnicki w Najmowi# dnia 16 wrze­
śnia wypadło świetnie, tak pod względem 

' liczby uczestników, których pareset się 
stawiło, jak pod względem ducha, jaki 
się uwydatni! w ożywionem zajęciu spra­
wami rozbieranemi przez szanownych
mówców.

Stósownie do ogłoszenia zagaił pun­
ktualnie, o godzinie 1 z południa zebra­
nie p. ’F. Ossowski z Najmowa, wyja­
śniwszy w krótkości cel i ważność zbli­

żających się wyborów do sejmu. Prze­
wodniczącym wybrano jednogłośuie pana 
Różyckiego z Wlewska, na ławników pp. 
Gierszewskiego z Brodnicy i Pawskiego 
ze Zbiczna. Do komitetu powiatowego 
wybrano pp. Donimirskiego z Mileszew,

Z 777" a- z m i i.

W dnin 7 października obchodzić bę­
dzie warmijeka katedra 500-tną rocznicę 
święta poświęcenia kościoła. Pięć wie­
ków, to pełen znaczenia okres czasu w 
dzisiejszój mianowicie chwili, gdy wy­
padki tak szybko mijają przed naszemi 
oczami, gdzie ćwierćwiekowa, lub najwy­
żej półwiekowa rocznica z taką radością 
i z takiein namaszczeniem bywa obcho­
dzoną przez stowarzyszenia. Taka uro­
czystość przypomina wieruym obietnice 
Chrystusa, dane Kościołowi katolickiemu, 
że „bramy piekielne nie przemogą go.“ 
Warmiacy mają wszelki powód uczczenia 
tego dnia jako osobnego święta radości i 
wdzięczności; wiadomo bowiem, że z po­
między wszystkich czterech dyecezyi, 
utworzonych w roku 1215 w ziemiach za­
branych przez zakon krzyżacki, jedyna 
Warmia mimo wszelkich burz wieków 
wytrwała w wierności dla wiary katoli­
ckiej, — a katedralny kościół we From­
borku jest jedynym w owych stronach, 
w którym bez przerwy aż do dni naszych

Gierszewskiego i Lipińskiego z Broduicy, 
Karwata z Wiehulea, Łyskowskiego z Ko- 
uu rowa i Ossowskiego z Najmowa. Na 
dcl-gata do Chełmna pana F. Osso­
wskiego, a na zastępcę p. Różyckiego 
z Wlewska.

Na kandydatów do sejmu wybrano ks. 
dr. A. Wolszlegiera z Zamarłego, 
który w liście z dnia 12 b. m. oświad­
czył, że w razie, wyboru mandat przyj- 
mie, i p. Leoua Czar lińskiego, 
który będąc obecnym na zebraniu wybór 
przyjmuje i dodaje, że zdawać będzie ka­
żdorazowo sprawę z czynności poselskich 
nawet w tym wypadku, gdyby w powie­
cie brodnickim jako poseł nie przeszedł.

W godziunój jędrnój przemowie obja­
śnił p. Czarliński czynności Koła pol­
skiego w sejmie, mówił mianowicie o ba­
nicji Polaków, o kolouizacyi i t. d. Obe­
cny również na zebraniu pan poseł Szre- 
der z Brodnicy, mówił o obowiązkach ro­
dziców katolickich w sprawie krzewienia 
i utrzymania języka ojczystego, który 
obecnie ze szkoły wyrugowanym został.

Zebranie przedwyborcze w Koścle- 
raynie zagaił p. Narzymski, proponując 
p. St. Thokarskiego na przewodniczącego, 
który wybór przyjmuje i p. P. Teinpskie- 
go na sekretarza, pp. dr. Czarneckiego, 
A. Tempskiego, Borskiego i Orążkowskie- 
go na ławników powołuje.

Pan przewodniczący, przechodząc po­
rządkiem ustawy wyborcze, wykazuje tru­
dności, dla których w powiecie kościer- 
skim posła polskiego przeprowadzić nie 
możebną, ale chodzi tu przecież zadoku­
mentować ilość i silę żywiołu naszego. 
Przeszedł następnie na nowe ustawy 
rządowe przeciw nam wymierzone, mówił 
o dekrecie banicyjnym, o funduszu kolo- 
nizacyjnym, i o uowóm prawie szkólnóm. 
Zaznacza, że tu właśnie posłowie nasi 
mają acz trudne, lecz wzniosłe zadanie 
dopominania się przy każdój sposobności 
słusznego wymiaru nam sprawiedliwości i 
traktowania nas zarówno z iunymi pod­
danymi państwa.

Następnie zabrał głos p. N i e r z w i - 
cki, włościauin z Więcków, i zachęcał 
do sumiennego wykonywania powinności 
przy wyborach.

Na wniosek dr. Czarneckiego, który 
wyraził żal, iż mianowicie rok zeszły za­
brał tyle ofiar w zastępie zasłużonych i 
znakomitych mężów, którym się wdzięcz­
ność i słuszna pamięć nasza należy, pod­
nieśli się zebrani z miejsc, czyniąc tóm 
zadość uczuciu czci i żywćj pamięci w obec 
zgasłych patryotów, szermierzy sprawy 
naszój.

Nastąpił wybór członków do komitetu 
powiatowego na przyszły peryod kaden- 
cyi sejmowój. Zebranie obiera 13 człon­
ków i to ku łatwiejszemu przeprowadze­
niu agitacyi na każdą parafią po jednym, 
odnośnie po dwóch.

Na delegata zaś do Chełmna na pro- 
wincyonalue zebranie wybrano p. St. 
Thokarskiego, na jego zastępcę p. F. 
Tempskiego.

Jako kandydatów na posłów dla po­
wiatu kościerskiego stawia przewodni­
czący

księdza lic. kanonika Neubauera 
z Peplina i

p. M. Kalksteina z Klonówki, 
których zebranie przyjmuje, wyrażając 
życzenie, aby panowie ci, chociaż z urny 
wyborczej zwycięzko nie wyjdą, zdać 
zechcieli czasu swego sprawozdanie z po­
selstwa.

Na wniosek przewodniczącego uchwa­
lono utworzyć na opędzenie kosztów nie­
zbędnych z powodu agitacyi przedwybor­
czej kasę wyborczą powiatową ze skła­
dek (dobrowolnych, czóm mężowie z ko­
mitetu powiatowego w poszczególnych pa­
rafiach zająć się zechcą, mąż zaś zaufa­
nia z tychże rachunek zdać winien.

Na zakończenie wznosi p. Nierzwicki 
w imieniu zebranych okrzyk na cześć 
Koła polskiego trzykrotnóm — „Niech 
żyje !“

Również na podziękowanie przewodni­
czącemu wznosi zebranie zdrowie p. St. 
Thokarskiego, który dziękując, kończy 
staropolskióm — Kochajmy się -- nie 
dajmy się!

Policyą reprezentował p. burmistrz 
miejscowy.

odbywa się wspaniałe nabożeństwo ka­
tolickie.

Dla nas Polaków Warmia przedsta­
wia wielkiej doniosłości wspomnienia. Nie 
tylko wzruszała nas zawsze i wzrusza 
pełna natchuiouój prostoty pobożność dziel­
nego ludu warmijskiego, jego niczóm nie 
zachwiana stałość w wierności dla Sto­
licy św., — w Warmii także na tronie 
biskupim znajdujemy księcia Kościoła, 
który wśród najsroższych burz tak zwa- 
nój reformacji mocą swój wiary i geniu­
szu nie tylko do swej dyecezyi zagrodził 
przystęp religijnym nowinkom, ale i sko­
łataną wewuętrznemi burzami Rzeczpo­
spolitą wprowadził na pewne i bezpie­
czne tory wierności i posłuszeństwa dla 
Głowy katolickiego Kościoła. Stanisław 
Hozyusz pozostanie także na zawsze naj­
piękniejszym wyrazem łączności ziemi 
warmijskiój z Rzecząpospolitą polską. 
Truduo na tóm miejscu rozwodzić się nad 
znaczeniem takich imion, jak Kopernika, 
Dantyszka i tylu innych. Tak samo 
ograniczyć się musimy na krótką tylko 
wzmiankę, że Biskupi warmijsoy, którzy 
w obec zakonu krzyżackiego umieli za­
wsze zachować samodzielność polityczną, 
poddali się, jak wiadomo, w pokoju to­
ruńskim (1466) pod panowauie Polski, i 
odtąd zajmowali stale krzesło w senacie. 
Trzywiekowa przynależność do korony 
polskiój była bezsprzecznie epoką najwię­
kszego rozwoju i rozrostu tój dyecezyi, 
która dziś jeszcze w większój części jest 
polską, i gdzie się od pewnego czasu za­
czyna coraz bardziój budzić i krzepić 
tradycya przeszłości i ożywiać samowie- 
dza odrębności narodowój. Miejmy na­
dzieję, że dzisiejszy i przyszli następcy 
Hozyusza nie będą tłumić tój samowie- 
dzy, nie wywołauój sztucznemi agitacya- 
mi, lecz płynącój z rzetelnego zrozumie­
nia stósunków społecznych i wewnętrzne­
go przekonania, i że raczój całe swoje 
staranie za przykładem wielkiego ¡Kardy­
nała zwrócą w kierunku podniesienia i 
ugruntowania sprawy katolickiój w swój 
dyecezyi.

Powracając do uroczystości samój, o 
którój wspomnieliśmy na początku, to nie 
ulega wątpliwości, że wypadnie ona ze 
wszech miar świetnie, i że lud z ducho­
wieństwem wspólubiegać się będą, aby 
okazać przywiązanie swoje i cześć dla 
starożytnój katedry i miłość do świętój wiary 
katolickiój.

Uroczystość będzie miała, jak „Erm- 
Ifindische Ztg" donosi, charakter czysto 
kościelny, i aby także zamiejscowym dać 
sposobność do wzięcia w niój udziału, 
trwać będzie trzy dni, od 7 do 9 paź­
dziernika. Kilku z Biskupów monarchii 
pruskiój zapowiedziało już z pewnością 
swój współudział, inni reprezentowani będą 
przez osobnyćh'delegatów. Ojciec święty 
Leon'XIII udzielił reskryptem z dnia 8 
sierpnia r. b., wystósowanym do księdza 
Biskupa warmijskiego, wszystkim wier­
nym, którzy w czasie wspomnianych trzech 
dni odwiedzą katedrę, zupełnego odpustu 
pod "zwykłemi warunkami. Każdego z 
owych dni odbędzie się pontyfikalne na­
bożeństwo i dwa kazania, jedno przed, 
drugie po południu, a nie wątpimy, że 
jedno z tych kazań będzie każdego dnia 
polskie; nie zabraknie rówuież dostate- 
cznój sposobności do przyjęcia Sakramen­
tów św.

Wspauiała w swej zewnętrznej budo­
wie katedra ozdobiona została niedawno 
pięknemi oknami kolorowemi z fabryki 
Machhausena w Kobleucyi.

Niezawodnie i z naszych stron podążą 
licznie tak wierni, jak i duchowieństwo 
na tę uroczystość do Fromborka. Stwier­
dzimy w ten sposób naszę jedność nie 
tylko religijuą, ale i narodową. Synowie 
jednój matki winni wspólnie obchodzić 
swoje święta.

Wyraźnie w końcu zastrzegamy się 
przeciwko możliwym insynuacyom, któreby 
się w słowach naszych mogły chcieć do­
patrzeć chęci wyzyskiwania uroczystości 
religijnych na rzecz agitacyi politycznój. 
Stanowisko nasze znane jest w tój mie­
rze. My idziemy tylko za przykładem 
katolików niemieckich, którzy nie pomi­
jają żadoój sposobności, aby zadokumen­
tować swoją łączność i jedność, nie krę­
pując się przytóm żadnerai granicami te- 
rytoryalnemi.

Pan archiwista dr. Ehrenberg.
Zasług naukowych p. Ehrenberga na 

polu dziejopisarstwa nie znamy. Ale tóż 
na poznańskim gruncie naszym niemie­
ckiemu historykowi nie wiele potrzeba 
— byle złapać jaki świstek zapisany po 
niemiecku „z czasów polskich“, a dowód 
gotowy na odwieczne prawa niemczyzny 
do tego kraju. Że atoli historycy po­
znańscy w rodzaju pana E. z takich ar­
chiwalnych dokumentów umieją jeszcze 
inne wyciągać wnioski, gdy tego potrze­
ba, a przydać się przecie coś podobnego 
zawsze może — świadczy właśnie tenże 
p. dr. E., któremu razu pewnego wypa­
dło też ze swej strony dać ilustracyą do 
znanój niemieckiej piosenki o polskiój 
szlachcie i równie znienawidzonóm pol- 
skióm duchowieństwie....

Znalazł tedy pan Ehrenberg swego 
czasu w archiwum — a kto wie zresztą, 
czy sam znalazł — kawał papieru zapi­
sanego po niemiecku za polskich czasów 
i dalejże kuć zeń żelazo „gegeu den 
Adel und die Pfaffen“, i wykuł cały ar­
tykuł w tutejszej „Zeitschrift fiir Ge-

schicbte und Landeskunde der Provinz 
Posen“, Tom III, Zeszyt I, 1884. — 
Tytuł owój elukubracyi jest „Ein Hexen- 
process in Polen vom Jahre 1638 " Do­
kument ten ogłoszony, będący w posia­
daniu archiwum prowincjonalnego, po­
chodzi z akt grodzkich ziemi wschowskiój 
i stanowi protokół procesu o czary wraz 
z wyrokiem, ni mocy którego w roku 
1638 za tę mniemaną zbrodnią spalono 
około 20 osób.

Gdyby p. Ehrenberg, ogłaszając ni­
niejszy dokument, poprzedzi! był go wstę­
pem rzucającym nowe jakieś światło na 
to w każdym razie smutne w dziejach 
powszechnych zjawisko, byłby się wy­
wiązał z zadania tak, jak przystało na 
męża nauki; a gdyby był przy tój spo- 
sobuości dał dowody gruntownego obe­
znania się z tą sprawą w Polsce, byłby 
sobie zasłużył na sprawiedliwe uznanie 
nasze. Tymczasem autorowi dokumentów 
archiwalny miał tylko posłużyć za spo­
sobność do rzucenia błotem na dziejową 
przeszłość naszą, jakobyśmy i w tym 
punkcie od zarzutu „barbarzyństwa" wolni 
nie byli.

Rzekome barbarzyństwo polskie — Bo­
giem a prawdą —- zawsze jeszcze szla- 
chetniejszóm jest i było, niż niemiecka 
tolerancya. Jeżeli zaś panu E. o to 
chodziło, aby spaleniem wscbowskich cza­
rownic udowoduić zepsucie moralne — 
„die sittliche Verworfenheit“ ówczesuéj 
Polski, to się ignorancyi niemieckiego 
autora bardzo dziwimy. Toć gdyby był 
pisał w dobrój wierze, potrzebował tylko 
wziąć do ręki dzieło ziomka swego Sol- 
dana, wydane po raz wtóry w roku 1880 
a byłby się dowiedział, ile to tysięcy ofiar 
w Niemczech w wiekach XVI i XVII 
pochłonął nieszczęsny obłęd prześladowa­
nia czarownic. „Goreją w całych Niem­
czech stosy — woła iuny autor, szlache­
tny ksiądz Spee — a sędziowie okrutni 
szczycą się wielką liczbą wytępionych 
rzekomo w obronie wiary i na chwałę 
Bożą czarownic.“

I u nas w Polsce wiara w czary 
istniała odc dawna, ale sądowe ściganie i 
paleuie czarownic — to import czysto 
uiemiecki. Dowodem na to ten sam tryb 
postępowania sądowego u nas i w Niem­
czech, dowodem wyroki zgodne z podo- 
bnemiż wyrokami sądów niemieckich, po­
wołujące się na prawo magdeburskie, do­
wodem wreszcie, że najwięcój czarownic 
spalono w Wielkopolsce, zarażouój tą cho­
robą najprzód przez niemieckich swoich 
sąsiadów. Ale kiedy u nas o paleniu 
czarownic dawno zapomniano, w niemie- 
ckiój Szwajcaryi ostatnia tego rodzaju 
egzekucya odbyła się jeszcze w r. 1782. 
U nas zaś sądzenie czarownic dekretami 
królewskiemi z roku 1714, a następnie 
jeszcze osobnym rozkazem z. roku 1745 
dla ziemi chelmińskiój wydanym surowo 
było zakazane. Takiż sam rozkaz króla 
Augusta III z dnia 21 maja 1742 roku 
wpisany jest w aktach konsystorza gnie­
źnieńskiego pod datą 31 maja 1743 r.

Ale tóż nie o to chodziło panu E. 
Chociaż proces wschowski spisany był 
po niemiecku, odbył się jednak pod rzą­
dem polskim i prowadzony był przez 
szlachtę polską — a więc „sittliche Ver­
worfenheit!“ — Quod erat demostran- 
dum. Tymczasem według objaśnienia sa­
mego pana E. manuskrypt przez niego 
ogłoszony składa się z dwóch części. Na­
główek i zakończenie zredagowane po 
łacinie inne są pisane ręką, a inną wła­
ściwy niemiecki protokół, tak iż można 
przypuszczać, że sprawę sądową prowa­
dzili i protokół spisali urzędnicy gminni, 
sami Niemcy, na akcie z imienia i na­
zwiska wymienieni. Na tych więc swoich 
rodaków, w Polsce ówczesnej gościny za­
żywających, a nie na szlachtę polską, 
niechaj pan E. rzuca swoją klątwę „mo­
ralnego zepsucia“ i im niechaj przypisze 
winę tego sromotnego faktu. Instygato- 
rem niewinnych ofiar także nie kto inny 
był jeno Niemiec, nazwiskiem Thoss.

Dla bezstronnego badacza sprawa ta 
przedstawia się tak, że wprawdzie szla­
chta „oczyszczała“ wsie swoje z czaro­
wnic podobnie jak i magistraty miaste­
czek, lecz sama ani wyroków ani tortur 
nie wykonywała, posługując się do tego 
jury/dykcyą miejską. Widać to i ze 
wschowskiój sprawy — ale panu E. nie 
chodziło o wyświecenie prawdy, lecz o 
napiętnowanie „polskiego barbarzyństwa!" 
Załatwiwszy się w ten sposób ze szla­
chtą polską, nie mógł pan archiwarynsz 
pominąć duchowieństwa — toć „der Adel 
und die Pfaffen,“ to para koników, na 
których galopują nasi pseudohistorycy wy­
godnie do portu swojój — karyery. Au­
tor podając historyą proc' sów o czary 
bardzo niedokładnie, czepia się bulli Inno­
centego VIII (1484) i powtarza oklepa­
ny frazes, że duchowieństwo formalnie 
narzuciło ludowi ten obłęd. Co się zaś 
tyczy sprawy wschowskiój, to -^tożsamo­
ści zeznań podsądnych wyprowadza pan E. 
wniosek, że polskie duchowieństwo wszcze­
piło w lud wiarę w pewne formy czarów. 
Własnych rodaków pana E. w obronę 
brać nie będziemy — przypomnimy mu 
tylko nazwiska takich księży jak Spee, 
już wzmiankowany, kanonik Cornelius, 
von Loos, Jezuita Fanner i wielu innych, 
którzy śmiało występowali w obronie nie­
winnych ofiar przesądu. Co się zaś ty­
czy Polski, ciekawi jesteśmy, zkądpanE. 
czerpał dowody historyczne na swoje 
twierdzenie, żę duchowieństwo nasze pro­
tegowało zabobon czarów i ścigania cza­
rownic ? Twierdzenie to jest fałszem.

Nie wiemy, ażali nie był duchownym 
bezimieuny autor znakomitego dzieła, któ­
re wyszło w Poznauiu 1639 p. t. „Cza­
rownica powołana abo krótka nauka i 
przestroga ze strony czarownic itd.u Był 
to istny młot na ówczesne przesądy o 
czarach, i groźne a rozumne napomnienie 
do upamiętauia — sposób zaś rozumowa­
nia każę się domyślać w autorze osoby z 
teologią obezuanój. Pisał żarliwie prze­
ciwko przewrotuości „czarostwa“ ks. Bo- 
homolec i wielu innych. Fakta, aktami 
udowodnione, świadczą, że duchowieństwo 
polskie w wielu razach mniej lub więcój 
skutecznie w sprawie niewinnych ofiar 
interweniowało. Przed spaleniem czaro­
wnic w Doruchowie w ostrzeszowskióm 
proboszcz miejscowy usilnie, acz niestety 
bezskutecznie, od wykonania wyroku od­
radzał i karami boskiemi groził. Za to 
w innym przypadku (Erdtelius, Varsovi& 
physica illustrata str. 173) duchowień­
stwo poznańskie pewną kobietę wstawien­
nictwem swojóin uratowało.

Nie tylko pojedyńcze osoby duchowne, 
ale i władza kościelna starała się gor­
liwie o wytępienie nieszczęsnego, a w c&- 
lój ówczesnój Europie zakorzenionego 
przesądu. Pan Ehrenberg mógłby się 
był od autora „des Preuss. Todeu-Tem- 
pels“ dowiedzieć, że Biskupi polscy wy­
dali publiczne napomnienia w sprawie o 
czary. Taki edykt wydal między iunymi 
Szembek, Biskup kujawski.

Niech to panu E. wystarczy. Milcze­
liśmy cztery lata i bylibyśmy milczeli 
dlużój o elukubracyaęh pana arcbiwa- 
ryusza, gdyby nam się nie był przypomniał 
swoją natarczywą żądzą stawienia dowodu, 
że przy urządzaniu niemieckiój wystawy 
z polskich kościeluych pamiątek nie tylko 
żaduój przeszkody nie doznał, ale owszóm 
życzliwego poparcia ze strony nasze­
go duchowieństwa. Nie wiedziano snąć, 
gdzie „latet anguis in herba!“

N. N.

Jeszcze o wiecu fryburskim.

Prasa liberalna dotąd nie może po­
zbyć się przykrego wrażenia, jakiego do­
znała wskutek świetnego przebiegu wieca 
fryburskiego. Poważniejsze dzienniki 
milczą, pokrywając niezadowolenie swoje 
udaną obojętnością, podczas gdy pomniej­
sze prowincyoualne organa, nie krępowa­
ne do tyła względami przyzwoitości, uja­
dają tóm głośniój. Czytając odnośne ich 
elaboraty, powątpiewać rzeczywiście mo­
żna o zdrowym rozsądku tych, którzy 
podobne brednie napisać mogli. Nie ma­
my bynajmniój zamiaru przytaczać tutaj 
całego szeregu mniej lub więcój skoszła- 
wionych płodów zdziczałego w bezustan- 
nój walce o byt umysłu reporterskiego, 
przeciwnie zachowamy wszelkie względy 
należące się literackim pólidyotom i po­
święcimy jedynie uwagę naszą organowi 
narodowych liberałów badeńskich : „Bad. 
Landesztg.“, która wystąpieniem swojóm 
ukoronowała wszystkie dotychczasowe 
brednie polemiczne, przepełnione uiekwa- 
lifikującemi się nieraz do powtórzenia 
oszczerstwami i insynuacyami.

W niedzielnym jój numerze spotykamy 
artykuł zatytułowany : „Wrażenia z wieca 
fryburskiego“, w którym nagromadzono 
tyle szyderstw, bezsensownych nieraz ka­
lumnii i potwarzy nawet na najpowa­
żniejszych mówców wiecowych, że w ża­
den sposób podobnego elaboratu milcze­
niem pominąć nie możemy, chociażby tyl­
ko dla wykazania, jakiemi to uczuciami 
przepełnieni są liberałowie niemieccy wzglę­
dem wiernokatolickich swych ziomków.

Z każdego zdauia rzeczonego arty­
kułu przebija się jedynie złość źle ukryta, 
dochodząca nieraz do wściekłości, i go­
rycz żółciowa z powodu tak zgodnój, 
świetnej i wspaniałej demonstracyi kato­
lików niemieckich. Reporterowi „Bad. 
Landesztg." nie podoba się przedewszyst- 
kióm to, że każdy dzień obrad rozpoczy­
nano nabożeństwem a kończono niewinną 
zabawą. To mięszanie aktów świeckich z 
religijnemi jest, jego zdaniem, czómś 
wielce oburzająeóm. Każdy sądzi natu­
ralnie ze swego stanowiska, i byłoby to 
wręcz bezowocnym trudem , gdyby chcia­
no przekonać panów liberałów i wytło- 
maczyć im, jak bardzo potrzebną jest, 
łaska boża nawet do spełnienia najskrom­
niejszych zamiarów ludzkich. Pozostawi­
my to czasowi, który najlepiój panów 
tych o mylności ich poglądów przekonać 
zdoła, ale jeżeli szanowny reporter śmie 
odezwać się w ten sposób:

„Czy była to uroczystość kościelna, 
czy świecka, święto religijne czy 
jarmark, nabożeństwo czy zebranie 
socyalistyczne (!), obrady sejmowe 
czy wieczorne zabawy z muzyką i 
śpiewem, czy tóż wszystko razem po- 
mięszaue i połączone ?*

to przypomnieć mu możemy, co zresztą 
wymowuiój przekonać go zdoła, bo więcój 
jest dla niego zrozumiałem , jedynie n. p. 
uroczystość sedańską, wykazującą zwykle 
większą jeszcze mięszaninę świeckich i 
kościelnych uroczystości, i to mięszaninę 
niczem nieuzasadnioną, podczas gdy wiec 
katolików był aktem poważnym, odbytym 
w interesie zapewnienia najświętszych 
praw katolików niemieckich. Ale o tóm 
zdaje się szanowny reporter organu libe­
ralnego wcale nie wiedzieć, nie zadowal- 
nia się tóż wcale powyższem zdaniem, 
tylko upiększa je jeszcze następującym 
„kwiecistym" dodatkiem:

„Celebrowano więc msze święte i od-



prawiano komersa studenckie, udzie­
lano apostolskiego błogosławieństwa 
i wołano „pfui!“, szemrano modlitwy 
i śmiano się do rozpuku, klaskano 
brawo i żegnano się „w piersi* (!), 
a mowy rozpoczęte pozdrowieniem 
apostolskiśm kończono okrzykami na 
cześć tego lub owego śmiertelnika.“ 

Nieprawdaż, że piękna próbka stylu. 
Nie będziemy atoli nią się zajmować 
obszerniój, pominiemy nawet dowcipny 
„lapsus“, jaki wydarzył się reporterowi 
w zdaniu o „żegnaniu się w piersi* (sich in 
dieBrust bekreuzigen), mamy bowiem kilka 
innych jeszcze szczegółów na oku, które 
więcój stokroć są złośliwemi i na wyraźne 
zasługują napiętnowanie.

Niezwykłą dozą wstrętnój bezczel­
ności odznaczają się mianowicie dwa 
ustępy. Pierwszym jest twierdzenie, ja­
koby wiec fry burski był zebraniem so- 
cyalistów, na któróm wygłaszano zapalne 
mowy socyalistyczne i mięszano sprawy 
religijne z poglądami i żądaniami socya- 
listów. Tego już za wiele. Żaden bo­
wiem inny punkt porządku obrad nie zy­
skał sobie tyle uznania nawet ze strony 
umiarkowanej prasy liberalni), co obrady 
nad kwestyą socyalną, odbyte pod kiero­
wnictwem tak znakomitych socyologów, 
jak Hitze, Brandts i Decurtius, pomija­
jąc już innych członków stowarzyszenia 
„Arbeiterwohl.“ Przyznała to przecież i 
arcyliberalna „Breisgauer Ztg.“ Do cze­
go więc zmierza „Bad. Landesztg.“ pu­
szczając w świat podobnie brzydkie 
oszczerstwa ? Organ| ten ośmiela się nawet 
przytoczyć . na uzasadnienie podłych tych 
insynuacy i ustęp po prostu w najbezczel­
niejszy sposób zmyślony i przekręcony. 
Według słów „Bad. Laudesztg.“ oma­
wiali mówcy jedynie kwestyą, w jakiby 
sposób najdogoduiój rozbić, można porzą­
dek społeczny,

„który jedynie górnym dziesięciu ty­
siącom udziela wszelkich możliwych 
korzyści i dogodności, a biednym ro­
botnikom nakłada tylko ciężary; po­
rządku, który rozbić nie jest zbro­
dnią, lecz jedynie wykonaniem praw 
ludzkości!“

Podobnego zdania żaden z mówców | 
nie wypowiedział i wypowiedzieć nie 
mógł. Ale to bynajmniój nie przeszka­
dza liberalnemu organowi w rozsiewaniu 
fałszywych wieści, boć kłamstwo i oszczer­
stwo stało się od lat wielu główną jego 
właściwością.

Drugi wstrętniejszy jeszcze ustęp ty­
czy się czcigodnego posła dr. Windthor- 
sta. Posłuchajmy dosłownego brzmienia I 
jego, a potśm zastanówmy się nad mo­
ralną kwalifikacyą pismaka, który śmie 

, w podobny sposób pisać o mężu, które­
mu nawet najwięksi wrogowie nie odma­
wiają czci i szacunku z powodu niezró­
wnanych zalet jego charakteru. Oto, co 
o nim pisze „Bad. Laudesztg.:“

„Z jaką to koketeryą poruszała się 
ta błazeńska postać karłowata, uwie­
szona zwykle u ramienia potężnego
jakiego olbrzyma, jak np. barona
Franckensteina, po ulicach miasta i 
przyjmowała hołdy gapiów ulicznych.
Z jakim to uśmiechem zadowolenia 
połykała okrzyki i brawa swych zwo­
lenników i wielbicieli i z jak po mi­
strzowsku obliczoną intonacyą głosu i 
dokładnie wystudyowanemi ruchami 
rąk sypała na wszystkie strony do­
wcipami, satyrą, żądłami, ciosami i 
dosadniemi wyrazami, ażeby śmie­
szków i wielbicieli pobudzać do coraz 
to nowych wybryków uczuciowych. 
Męża tego nigdy przed tóm nie wi­
działem, a sądząc z portretów i mów 
jego, przedstawiałem go sobie zwykle 
jako więcój poważnego i więcój fa­
natycznego. Gdy atoli spostrzegłem 
po raz pierwszy na niedzielnem ze­
braniu powitaluóm tę twarz przebie­
głą, z owym wiecznie zadowolonym, 
ironicznym i faryzeuszowskim uśmie­
chem , pomyślałem sobie od razu: I 
„To błazen cyrkowy“ i przez cały 
wieczór myśli tój pozbyć się nie mo­
głem. Następnie słysząc jego mowy, 
pełne właściwój staremu wiekowi ga­
datliwości, upiększone słodkiemi i pie- 
prznemi ingredyencyami mięszaniny 
religijnego patosu, trywialnój komi- 
czności i ostrej polemiki, utwierdziłem 
się w mniemaniu, wyrażonem już 
przez tylu innych, że półbóg ultra- 
montanów jest w głębi serca swego 
ateuszem, i gra jedynie komedyą obli­
czoną głównie na mamienie i opano­
wanie ludzi. Gdyby człowiek ten 
żył przed 200 laty, byłby stał się 
w skutek sarkastycznego dowcipu 
swego najweselszym doradzcą któ­
rego z książąt. Kazał on tu w oknach 
wystawnych wystawić obrazek, na 
którym znajduje się siwa głowa jego 
w otoczeniu czterech czarnych, to 
jest dwóch murzynów i dwóch księży; 
rzeczywiście najodpowiedniejsze to dla 
niego towarzystwo.“

. W ten sposób traktuje ów nieznany 
Pismak liberalny męża, będącego uoso- 
bnioną uczciwością i prawością, którego 
1 'ęmcy katoliccy czczą jako jednego z 
naJwiększych synów swoich. Nawet po- 
s ae „karłowata“ i wiek podeszły tego 
P°(l każdym względem znakomitego i ua-

®t w kołach przeciwnych, — naturalnie
Mrze wychowanych — mile widzianego 
ubiauego męża, są celem wstrętnego 

zyderstwa podłego pismaka. Zdaje się,
'e ,’’.ad. Landes-Ztg.“ straciła już zu- 
i mie poczucie przyzwoitości, jeżeli dla '

Środki ostrimści podczas carskićj poMj.
Z powodu co dopiero odbytój podróży 

cara do Elizabetgrodu, na ćwiczenia woj­
skowe, skąd mouarcha uda się dalój na 
Kaukaz, zarządzono znowu nad całym 
torem kolejowym owę rozległą straż, któ­
ra stała się od czasu rządów Aleksan­
dra III zwyczajem.

Już pod Aleksandrem II, ale tylko 
przez czas pewien, strzeżono toru kolejo­
wego, i to w czasie przejazdów cara 
przez Królestwo w pierwszych latach po 
stłumieniu polskiego powstania. Późniój 
atoli zaniechano tego i nie wznowiono 
tój straży nawet po znanym zamachu na 
carski pociąg pod Moskwą. Gdy jednakże 
car Aleksander III po zamordowaniu 
swego ojca wstąpił na tron, oświadczył 
szef policyi petersburskiój, że nie bierze 
za nic odpowiedzialności, jeżeli podczas 
podróży cesarskich nie zostanie roz­
ciągnięta jak najściślejsza straż nad ca­
łym torem kolejowym, którym car będzie 
przejeżdżał. Carowi Aleksandrowi III 
miały podobno zrazu wszystkie te środki 
ostrożności być po prostu wstrętne, ale 
zgodził się na nie, kiedy mu przedsta­
wiono, że one potrzebne są nie tylko dla 
jego osobistego bezpieczeństwa, ale i dla 
zachowania dotychczasowój formy pań­
stwa. Z czasem te środki ostrożności, 
zrazu tolerowane zaledwie, stały się dla 
niego nawyknieniem. Najściślój zastóso- 
wywano je bezpośrednio po jego wstąpie­
niu na tron, mianowicie w Gatczyuie, 
dokąd się udał po pogrzebie ojca, i gdzie, 
jak wiadomo, odtąd przepędza zawsze 
większą część pory zimowej. Utworzono 
batalion straży przybocznój, złożony z 
najzaufańszych podoficerów i żołnierzy, 
którym powierzono bezpośrednią straż 
bezpieczeństwa nad każdorazowym dwo­
rem cesarskim, bez względu na to, w 
którój okolicy państwa car się znajdował.

Koleje, któremi przejeżdżał, pomiędzy 
Petersburgiem a carskiemi rezydencyami 
(Gatczyna, Peterhof, Krasnoje Seło, Car- 
skaje Seło) obsadzone były zawsze woj­
skiem. które umieszczono w najbliższóm 
sąsiedztwie toru kolejowego w lochach 
na pół w ziemi wykopanych. Nadto 
wzmocniono znacznie tajną policyą, która 
rozwinęła swą działalność na wielką ska­
lę. Co chwila aresztowano jakieś podej­
rzane osoby, a choć ich niewinność nie­
bawem się okazała, to jednakowoż trzy­
mano je przez kilka godzin w areszcie 
wśród śmiertelDÓj obawy. Toć wiadomo, 
że w kilka dni po zmianie tronu areszto­
wano w Gatczyuie pewnego jegomości na 
denuncyacyą tajnego policyanta z Peters­
burga, który miał słyszeć, że ów jego­
mość rozmawiał w bardzo podejrzany 
sposób z innym, iż w oznaczonój godzi­
nie spotkają się w Gatczynie. Wszelkie 
jego protesty, przedkładanie papierów na 
nic się nie zdało; zaprowadzono go na 
policyą, gdzie mu niżsi urzędnicy oświad­
czyli, że takiego ptaszka należałoby bez 
ogródki powiesić. Po licznych nęka- 
niach okazało się, że zeznania areszto­
wanego, dotyczące jego osoby i zamia­
rów, były zupełnie prawdziwe. Był on 
gradonaczaluikiem Tweru i miał na czele 
deputacyi wręczyć carowi adres wierno- 
poddańczy. Po tych mało dla niego 
przyjemnych doświadczeniach wręczył 
adres jakiemuś jenerał-adjutantowi i po­
wrócił wraz z resztą deputacyi do Twe­
ru. Takie wypadki rzadko obecnie za­
chodzą; tajna policyą uspokoiła się, a 
straż bezpieczeństwa skierowano na spo­
kojniejsze tory. Mówią, że car zamyśla 
powoli zmniejszać zaprowadzone środki 
bezpieczeństwa, mianowicie co do obsa­
dzania kolei wojskiem; lecz to daleko je­
szcze do tego. Na razie dzieje się to w 
całój pełni, a przepisy są zupełnie nie­
zmienione.

Dopiero policyą uwiadamia mieszkań­
ców w okolicy donosząc o blizkim prze­
jeździe cara, dowiadując się u nich w spo­
sób urzędowy o nowych prżybyszów i urzą­
dzając ścisłą rewizyą w otoczeniach dworca. 
Wkrótce potem zjawia się wojsko i ob­
chodzą wszystkie stacye linii kolejowój. 
Przez dwa lub trzy dni powoluteńku prze­

podobnych elaboratów łamy swoje otwie­
ra. Niemcy katolicy mogą jedynie na po­
dobne podłe obelgi, rzucone na wielkiego 
ich męża, odpowiedzieć wyrazem najwię- 
kszój wzgardy, a zapewne znajdą w tóm 
przywtórzeuie wszystkich dobrze wycho­
wanych i przyzwoitych ludzi nawet z 
przeciwnego obozu. W polemice dzienni­
karskiej istnieje granica, po za którą 
zamieniają się zaczepki w proste wy­
bryki brutalności i zbydlęcenia, a tę wła­
śnie granicę „Bad. Landes-Ztg.“ prze­
kroczyła i tóm samóm zbezcześciła naj- 
więcój siebie samą i całe stronnictwo, 
którego mieni się być reprezentantką.

Z powyższych ustępów przekonać się 
możemy, do jakiój to krańcowości doszło 
postępowanie pewuój kategoryi prasy nie­
mieckiój. Nie dziwmy się tóż, jeżeli 
kiedykolwiek spotka nas z tój strony 
obelga lub oszczerstwo; jeżeli bowiem 
prasa niemiecka uie potrafi nawet wzglę­
dem największych synów narodu niemie­
ckiego zachować najkardynaluiejszych 
względów przyzwoitości, to czegóż spo­
dziewać się po niój można względem 
obcych i innoplemieunych ?

Od podobnój moraluój i towarzyskiój 
zguilizuy, jaka coraz więcój szerzy się 
wśród prasy niemieckiój, jedynie z najwię­
kszym wstrętem odwrócić się należy.

jeżdżają pociągi napełniane żołnierzami — 
po stacyach następują długie przestanki 
dla przepuszczenia pociągów osobowych 
i towarowych, lub dla wysadzenia od­
działów wojska, które widoczne nie traci 
na humorze, bo z ciasnych wagonów, mie­
szczących po 40 żołnierzy, słychać usta­
wicznie wesołe śpiewy. Straż nad linią 
kolei przypada prawię wyłącznie tylko 
piechocie — konnica pełni tylko funkcye 
ordynansowe. Mieszkańcy okoliczni cieszą 
się co prawda na przybycie wojska, przy­
wożącego im nieco grosza i urozmaicają­
cego monotonne życie. Oficerzy szukają 
sobie jak mogą, towarzystwa odpowiednie­
go — a kto ich raz miał u siebie i umiał 
z nimi przestawać, ten i nadal może się 
spodziewać podobnych odwiedzin.

Oficerzy wraz z podoficerami i żoł­
nierzami przystępują do ścisłych oględzin 
poszczególnego swego kolejowego rewiru, 
rewidując roboty ziemne, mosty, groble i 
rury znajdujące się pod kolejowym torem, 
w czćm pomagają im zresztą i żaudarmi. 
Prości żołnierze otrzymują w tój mierze 
z góry naukę i wskazówki — a oprócz 
służby tój chwilowo żadnój innój nie peł­
nią. Po kilku dniach następuje dokładue 
osaczenie kolei, mostów, budynków itd. 
przez wojsko — nadjeżdżają wyżsi urzę­
dnicy j ponowną urządzają rewizyą. Na­
gle ruch powstaje na stacyi — oficerzy, 
urzędnicy kolejowi i żandarmi biegają, 
szepcząc do siebie tajemniczo. Tor ko­
lejowy obsadzono, drogi uboczne pozamy­
kano, dostęp do dworca tylko za kartą 
wydaną pi zez urząd żandanneryi jest 
teraz dozwolonym. Nadeszła chwila sta­
nowcza — telegram doniósł, że pociągi 
cesarskie staną tu za kilka godzin. Teraz 
wszyscy dyskutują nad tóm, czy car po- 
jedzie w pierwszym, czy tóż w drugim 
pociągu — czego nigdy wiedzieć nie 
można z góry — bo car sam osobiście 
daje odnośny rozkaz konduktorowi po­
ciągu.

Oba pociągi wydają się na pierwszy 
rzut oka zupełnie do siebie podobnemi, 
zwłaszcza, że każdy z nich zawiera po 
kilka wagonów salonowych lub pierwszój 
klasy. Po bliższóm przyjrzeniu się wiel­
ką jednakowoż w nich dostrzedz można 
różnicę. Wreszcie stawa w oznaczonój 
godzinie pierwszy pociąg na stacyi i wi­
dzowie przekonują się, że nie zawiera on 
wcale rodziny cesarskiój, tylko część 
świty Najj. Pana, oraz kilka cywilnych 
osobistości, mało wzbudzających zaufania, 
w których na pierwszy rzut oka poznać 
można tajnych policyantów. Wewnętrzne 
urządzenie wagonów jest, o ile da się to 
zdaleka ocenić, bardzo wygodnóm i gu- 
stownóm, mianowicie długi wagon salono­
wy carowój, wzbudzający wszędzie podziw 
ze względu ną niezmiernie kosztowne i 
luksusowe urządzenie swoje. Trudno bo­
wiem wyobrazić sobie więcój elegancki 
salon, jak ów pokój na kołach. Oprócz 
tego posiada carowa drugi jeszcze wagon 
do wyłącznego użytku swego, zawiera­
jący sypialnią, gotowalnią i łaźnią. 
Car, carewicz i wielki ks. Włodzimirz 
zajmowali każdy osobuy wagon a inny 
znów wiózł ministra wojny wraz z jego 
kancelaryą. Carowi towarzyszyło kilku 
jmerałów adjutantów, wśród których od­
znaczał się jenerał Czerewin, szef straży 
bezpieczeństwa. Pomimo dłuższego pobytu 
na stacyi, car nie opuścił wagonu, jak to 
gdzieniegdzie czyni, ukazał się tylko wraz 
z carową przy oknie i zamienił kilka słów 
z obecnemi na dworcu osobami, którym 
stanowisko, albo niezwykła łaska dozwo­
liła stanąć przed obliczem jego. Nieba­
wem wyruszył pociąg w dalszą drogę i 
znikł z oczu widzów. W tój też chwili 
skończyła się służba ściągniętych zewsząd 
wojsk, które natychmiast po przejeździe 
cara wróciły do stałych swych kwater.

Z całego ruchu tego około zabezpie­
czenia całości osoby carskiój korzystają 
jedynie oberże dworcowe, w których żoł- 
dactwo i oficerowie przepiją i przejedzą 
następnie cały podwojony w dniach tych 
żołd swój. Wielkiego znaczenia środkom 
tym w ogóle przypisać nie można. Je­
żeliby bowiem nihiliści rzeczywiście zamie­
rzali wykonać zamach na życie cara, to 
bez wątpienia wybraliby inną sposobność, 
zamiast narażać się na niebezpieczny i 
niepewny przytóm zamach na cały po­
ciąg carski. Gdyby zaś pomimo to po­
kusić się mieli o- wykolejenie pociągu, to 
nawet w ciemnój nieraz nocy pomimo 
wszelkich posterunków wojskowych ła- 
twoby mogli zamiar swój wykonać.

Z drugiój znów strony pociąga tego 
rodzaju podróż cara za sobą nieobliczone 
niedogodności. Wystawmy sobie bowiem 
straty, jakie w dobrze zaludnionój okoli­
cy nieraz powstać mogą wskutek kilko- 
godzinnego zamknięcia wszystkich przejść 
przez tor kolejowy, wskutek nieregular­
nego lub wstrzymanego z umysłu ruchu 
tak osobowych jako tóż towarowych po­
ciągów, wskutek zamknięcia biur telegra­
ficznych, wskutek niebezpieczeństwa, na 
jakie narażają się ludzie zbliżający się 
bez wszelkiój złój myśli zbytnio do toru 
kolejowego, a wreszcie wskutek ko­
sztów zdwojonój płacy oficerów i żołnierzy. 
Znawcy obliczają koszta tego rodzaju 
środków bezpieczeństwa w czasie podró­
ży cara do Elizabetgrodu na co najmniój 
750,000 m., nie wliczając w to natural­
nie niepowetowanych strat prywatnych. 
Potęga nihilistów musi prawdopodobnie 
zawsze jeszcze być nader groźną, jeżeli 
zabezpieczenie osoby cara tak wielkich 
wymaga kosztów i zachodów.

O £0.

liciscm, i Mimisiia.
I’euiS, środa 19 września

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
tajnego radzcę rejsncyjnego i referenta w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych H a 1 b e y a 
tajnym wyższym radzcą rejencyjnym.

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba­
zarze od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go­
dziny 12 w południe do 6 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i niedzielę 
od godziny 12 do 6 po południH.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* W tutejszem gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny odbył się onegdaj ustny egzamin abi- 
turyencki. Do piśmiennego egzaminu zgłosiło 
się 12 abitnryentów, z których do ustnego 
przypuszczono 10. Wszyscy ci otrzymali świa­
dectwo dojrzałości; trzech z pomiędzy nich 
uwolniono od ustnego egzaminu. Z Polaków 
złożyło egzamin pięciu a mianowicie: pp. J a- 
s i ń s k i Stanisław, Kozubski Ludwik, 
Nawrocki Czesław, Parczewski Bo­
gusław i Suszczyóski Karol; z Niemców: 
pp. Kohler Max, Lehr Sally, Silberstein, Voss 
Karol i Zimmer Jerzy, a nadto jeden ekstra- 
neusz p. Klatt.

* W kursie pociągów na kolei marchijskiej 
nie zajdzie od 1 października żadna zmiana.

* Nieruchomość należącą do restauratora 
Fr. Hiibschera, naprzeciwko sklepu ratuszo­
wego, nabył p. Johnę ze Starołęki za cenę 
54,000 marek, a nieruchomość na Chwalisze- 
wie nr. 37, należącą do kapitalisty Hungera, 
kupiec Józef Werner za cenę 33,000 marek.

* Buk. W Edmundowie otruła się znowu 
grzybami rodzina robotnicza Miicków. Miicko- 
wa zmarła już i została pochowana, Mhcke 
zaś, będąc silnćj konstrukcyi, może jeszcze 
przyjdzie do zdrowia.

* Ostrów. Dnia 17 b. m. odbył się w 
tutejszćm gimnazyum egzamin abitnryencki. 
Złożyło go 6 abitnryentów, a pomiędzy nimi

KIE3SCT.
* B e r 1 i n, 18 września. Liberałów 

niemieckich spotkał niemiły zawód. Pra­
gnęli oni wystawić w Dysseldotfie ulu­
bionemu „poecie“ swemu, Henrykowi 
Heinemu wspaniały pomnik, na który 
nawet cesarzowa austryacka, lubująca 
się w dziełach żydowsko-bezwyznaniowe- 
go pisarza, przyrzekła dać 15,000 fi. 
subwencyi. Gdy atoli cesarz Wilhelm II 
bardzo nieprzychylne względem projektu 
rzeczonego pomnika zajął stanowisko i 
gdy minister wyznań dr. Gossler odmówił 
zezwolenia na postawienie pomnika tego 
w tak zwanym „Hofgartenie* dysseldorf- 
skim, cofnęła i cesarzowa Elżbieta, nie 
chcąc drażnić uczuć monarchy niemie­
ckiego, przyrzeczoną subwencyą, przez 
co projekt budowy pomnika upadł pra­
wdopodobnie bezpowrotnie. Żydowscy wiel­
biciele Heinego entuzyazmują się bowiem 
tylko tak długo, dopóki eutuzyazm nic 
nie kosztuje, gdzie zaś chodzi o kieszeń, 
tam uczucia ich zwykle milczą.

— Powiększenie listy cywilnój cesa­
rza Wilhelma dodatkiem ze skarbu rze­
szy na koszta reprezentacyjne, stanowi, 
jak donosi „Magdeburger Ztg“, obecnie 
temat obrad kół pewnych, które na przy- 
szłój sesyi parlamentarnój wystąpią z od­
nośnym projektem.

— Minister spraw wewnętrznych, pan 
Herrfurth zajmuje się podobno wypraco­
waniem prawa, któreby zastąpiło w zwy- 
kłem prawodawstwie wyjątkową ustawę 
autysocyalistyczną.

— Marynarka niemiecka zwiększoną 
zostanie wkrótce 6 nowemi pancernikami 
wielkości korwet-krzyżowuików.

— W sprawie kartelu zabrała wre­
szcie głos i „Nordd. Allgem. Ztg.“ i po­
ciesza strapioną koleżankę swą „Post“ 
nadzieją, że kartel chociaż w poszczegól­
nych okręgach wyborczych będzie przy 
wyborach obowiązywał. Sprawy kar­
telu gorzój atoli stoją, już w siedmiu bo­
wiem okręgach stanęli narodowi liberało­
wie do walki przeciwko konserwatystom.

— W tych dniach opuszczą przy­
byli na rewią cesąpską książęta zagrani­
czni stolicę Niemiec.

— Księżna Zofia pobiera obecnie 
lekcye nowo-greckiego języka. Nauczy­
cielem jój jest docent uniwersytetu ber­
lińskiego, p. Midzetakis.

— Nowe prawo, regulujące handel oło- 
wianemi i cynkowemi przedmiotami, wej­
dzie w użycie dnia 1 października r. b.

— Znany niemiecki księgarz na­
kładca, bar. Cotta umarł dzisiaj w zam­
ku swoim Gerach pod Essliugen. 

AUSTRIA I WĘGRY.
* „Obzor“ donosi, że biskup Stross- 

mayer zawezwany został do Rzymu, gdzie 
wyznaczone mu zostanie miejsce w kon- 
gregacyi De propaganda fide.

Do tej wiadomości dodać należy, iż 
„Budapester Corr.“ donosi, że w Rzymie 
zamierzają wysłać ks. biskupa Stross- 
mayera na mieszkanie do jednego z kla­
sztorów węgierskich, względnie kroackich. 

ROSTA.
* W guberniach nadbałtyckich 

od 13 b. m. wprowadzono we wszystkich 
szkołach miejskich wykład w języku ro­
syjskim.

dwóch Polaków, pp. Józef Chełkowski, 
syn p. Franciszka Chełkowskiego ze Starogro- 
du i Wacław Fiedler z Królestwa Pol­
skiego.

* Inowrocław. Posadę weterynarza po­
wiatowego na powiat inowrocławski z siedzibą 
w Inowrocławiu poruczono weterynarzowi dr. 
Felischowi z Grudziądza.

* Gniewków. Dobra rycerskie Wierzcho­
sławice wraz z folwarkiem Szadlówiec, obej­
mujące 3000 morgów areału, nabył od p. 8ie- 
mundta właściciel dóbr rycerskich Krebs z Sa­
ksonii za cenę 1,200,000 marek.

* Bydgoszcz. W poniedziałek odbył się 
w tutejszćm gimnazyum egzamin abitnryencki. 
Do egzaminu tego zgłosiło się 8 prymanerów 
wyższych; wszyscy otrzymali świadectwo doj­
rzałości.

* Pogorzel miasta. W dniu 11 b. m. wielki 
niezwykle pożar nawiedził miasto Mai a ty 
w powiecie wileńskim. Ogień podłożyli zło­
dzieje koni z zemsty za karę, na którą za 
świadectwem mieszczan skazani zostali. Pod­
palili oni miasteczko jednocześnie w kilku 
miejscach, a ponieważ panował wówczas wiatr 
silny, przeto płomienie objęły nader szybko 
nieomal całe Malaty. Niepodobna nawet opi­
sać tego szalonego popłochu jaki opanował 
zbudzonych ze snn mieszczan, oraz tych roz­
dzierających scen, jakie wśród nich się działy, 
na widok niszczonego przez straszliwy żywioł 
ich mienia. Z powoda nagłego wybuchu po­
żaru, ludziska wyskakiwali z płonących domów 
tylko w koszulach. Kilka osób nie zdążyło 
się uratować cało i zostało silnie popieczonych, 
u mieszczanina zaś Mackiewicza śmierć w pło­
mieniach znalazła 8 letnia córka, którćj ura­
tować nie zdołano. Płomienie były tak gwał­
towne, iż około godziny 3 po północy pól mia­
sta leżało w gruzach: płonęło ono jednocze­
śnie w kilku miejscach. O umiejscowieniu 
ognia nie mogło być i mowy, zaledwie w je- 
dnem miejscu płomienie nieco przygasały, wnet 
w innem się zdwajały. Znaczna część miasta, 
przeszło sto pięćdziesiąt domów 
leży, w gruzach. Kilkadziesiąt rodzin pozo­
stało bez chleba i dachu Trzech zbrodniarzy 
już aresztowano i osadzono w więzieniu wi- 
leńskiem; dwaj z nich są to żydzi, skazywani 
już trzykrotnie na więzienie i roty aresztanckie 
za koniokradztwo, jeden zaś chrześcianin.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 20go 
września św. Eustachiusza m.

frsyfcyil fi®
Poaaań, 18 września.

KAMTBNHKDEGO BOTKI, BSKLUiSKI. 
Szafrański z Pobiedzisk, Grabowski z bra­
tem z Łopiszewka, pani Jagielska z Po­
znania, Krause z Wrocławia, Barch-witz 
z Inowrocławia, Marsza! z żoną z Pniew.

Spostrzeżeniu meteorologiczna w Peuauiu.
w wrześniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp 

w. Cel

18. Pop. 2
18. Wie. 9
19. Ran. 7 j

763 4 IPłn. urn. Ipochmurno
763.7 spokojnie, 'bez chmnr
763.7 1 spokojnie. |zachm.

413.8 
4- 7,9 
410,0

Dnia 18 września masimnm ciepła 4- 13n8 Cel.
. . minimum ciepła + 6°1 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.* jak następuje:

Przeważnie pogoda i suche powietrze, po części 
zmienne zachmurzenie, za dnia chwilowa ciepłota; 
umiarkowane lub ostre wiatry, przeważnie z Płd., 
PłpW. do W., póżnićj chłodno i n cą zimno piły 
pełnym blasku księżyca. i

Telegram giełdowy
Berlin, 19 września 1888. (Kursa końcow«)-

Knrs z dnia 18 19
Pazenloa chwiejno.

na wrzesień-październik . . . 184 26 181 25
na listopad-grudzień .... 186 76 183 25

Żyt# chwiejno.
na wrzesień-październik . . . 160 60 156 60
na paździemik-listopad . . . 161 26 167 26
na listopad-grudzień .... 163 25 159 —

Olśj rzep, słabićj.
na wrzesień październik . . . 68 60 58 20
na kwiecień-n aj........................... 66 70 56 30

Okowita słabo.
eksportowa................................ 34 60 84 -
na wrzesień-październik . . . 34 30 —
paździemik-listopad .... 34 30 34 40
na kwiecień-maj........................... 36 70 83 70
spożywcza................................ 54 40 56 20
na wrzesień-październik. . . 53 70 53 80
na paździemik-listopad . . . 64 80 —
na kwiecień maj........................... 66 50 65 80

0wl«8
na wrzesień-październik . . . 185 50 132 75

Wyp żyta wsp. ...... 1350 700
Wyp.-okowity kw............................ -,98» —,«08
... eksportowa . 70,- 80,-
... spożywcza. 70,- 80,—

Knrs z dnia 17 18
Consel. 4°/o.................................... 107 30 107 40
Poznańskie 4% listy zastawne . 102 60 102 50
Poznańskie 3'/j% listy zastawne 102 10 102 —
Poznańsk e listy rentowe . . . 104 80 106 -
Anstryackie banknoty . . . 167 80 168 —
Austryacka renta srebrna . . . 69 - 69 10
Rosyjskie banknoty..................... 214 10 215 65
Rosyjskie consol. 1871 .... 97 60 97 90
Rosyjskie listy zastawne . . . 88 90 88 80
Polskie 5% listy zastawne . . 62 26 62 40
Polskie likwidacyjne listy zast. . 64 80 65 —
Węgierskie 4°/0 renta złote . . 84 - 84 -
Austryackie krodytowe akcye 164 60 165 76
Anstryackie francuskie koleje 107 50 107 40
Lombardy..................................... 46 75 45 76
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 18 września 1888. (Kursa końc.)
Knrs z dnia 18 17

Pazenloa niezm
na wrzesień-październik. . . 184 60 184 50
na kwiecień-maj...................... 192 — 191 60

Żyto niezm.
na wrzesień-październik . . . 168 - 168 60
na kwiecień-maj...................... 163 60 163 —

Olej rzep. spok.
na wrzesień-październik . . 66 ro 66 60
na kwiecień-maj .... 66 50 56 50

Okowita spok.
w miejscu spożywcza.... 64 - 54 -

„ ekspertowa. . . . 34 30 34 20
„ na wrzesień eksportowa 33 50 83 70
„ na wrzes.-paźdz. eksp. 33 50 33 70

Petroleum
w miejscu..................................... 13 - 13 -
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Austryacko-węgier»kie (francuzy) eztero- 
procentowe pryorytety złota. Najbutwe eią- 
gnieaie «dbędaie ti« 1 paździersika. Pras- 
aiwk* itraton karta, wynoiząeys» przy 1<«»- 
waaia «koło 21/» procent, zabezpiecz» bank pud 
Ira, Carl Ńeibarfer. Merli», 
FraszOtistke Ktr. Nr. 13, aa prewi, 
3 fen. aa 100 marsk.

(K) Po»aań, 10 września. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Z/io. bez handlu.
Okowita- cicho.

<5es» wypowiedz. —. W ypowiednanc - 
w miejsca (bez beczki) tow. opodat. —,— pi., 50-ta
63.30 plac., 70-ta 82,60 ple., wrzesień 60-ta 62,30 
płac., 70-ta 32,60 płacono, październik 60-ta — 
płat;., 70-ta —płac., listo] ad-grudzicń (60-ta) 
—płac., (70-ta) —płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano 40000 litrów. Cena wy­
powiedziana —.—. mrk. w miejscu bez beczki. 60-ta
62.30 mk. 7C-ta 32,60 mk,

Ftiuai, 10 września. Oeny mąki, t• ■ t a ł i 
87 — 88. riin» 23,— za 103 kilogr.

Cezy targ, w ruznaniu
dni* 18 wrześni» 1888. piękny I średni pośledni

JfusaioB . . 100 kiig. 18 701 18 ¡20I17Í50 —
» UOWft 18 10 17 50.16 10 — —

Ż)to .... 16 10 14 80 — —
u nowe . . 15 10 14 60 13,40 —

Jęouaień .... — — 13 50 12 — — -
Dwie» ..." 13 80 13 30 12 80 — —

W Bowy . - 13 2» 12 70 — — —
Qioch wriąey • — — — —- — — —

, na p&azę — — — =r — — —
Ksrtofis......................... 3 — 2 40 — — — -
fcukin żółty. . - — — — —- — — -
itaepik liniowy — — - — -

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi tar go w é j w mieście Poznaniu

Poznań, dnia 18 września 1388.

TOWAR w
Pnedmiot.

dobry pośle.śred.
4 • «Id

aalOOkl.
}n»|n. 18 70 1820 17 50 H7 96

18 4 17 90 17;- i
ŻytoJ |najn.

15 20
15 —

14 80 
14 do

14 20 
13’60 ■14 37

J«c«n.ÍMíw-
|naju. - -

13 80 
13 50

13 10
125C 23

_ . fnajw.
Owie« juajn.

14- 13 20 1270
13 50

1 13|- 12,40
1

H3 13

Inne artykuły.
najw. najniż.lw przeć

i 4 1 4
Słom» JprosU aa 100 kl 6 — 5 50 5 75

It&rg&na - -- — — —
Siano 5 50 5 5 25
Groch - —
Soczewica w — — — — — —
Fasola
Kartotte 8 60 2 80 3 20
Wołowina Jkulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha 1 20 1 — 1 0
Wieprzowina 1 20 1 10 1 15
Cielęcina 1 20 1 10 1 15
Skopowina 1 20 1 10 1 15
Słonina 1 40 1 20 1 30
Masło 2 20 1 30 o —
Jaja za kupę 1 2 20 2 10 2 15

Bydgeszei, 18 września.
(uprawuzdanie izby handlowój). Ceny tu lOotl kii..

Pi ze nic u: stara i piękna nowa —m., su­
chy, zdrowy towar 176—180 mrk., wilgotny, po
śledni towar 166--174 m.k.

Zyto: (nowe i stare) 142—145 mrk., nowe
w wilgotnym i poślednim towarze niżćj notowania, 

jęczmień: według dobroci 116—125 u,ix
do browarów 128—136 mrk.

Owies nom., w miejicn według jakoc. '20
do 130 marek, pośiedw — ,—.

Groch nom. wrzący 145—155, na pa'tę 120 
do 135 marek.

Ok owita 60-ta 54,00 m., 70-ta 34,00 m.
Wrocław, 18 września 1888.

Zyto (za 100(1 tnnt.) cicho wypowiedziane 
------ cent. Cena wypowiedziana — mrk., na wrze­
sień 155,— żąd., wrzesień październik 155,— żąd., 
październik - listopad 155,— ofiar., listopad - gru­
dzień 156,— płc.

O w leg. Wypowiedziano —— o«nv na mie 
»iąc bieżący 130.00 ofiar., wrzesieńpażdziernik 
129,— żąd., październik listopad 129,— ofiar.

Olój rzepiowy cicho wypowiedz.------cena
w mi-igeu----- żąd. wrzesień 69.50 żsd., wrze-
sień-pażdziernik 59,00 żąd., październik-listopad 
58,00 żąd., łistopad-grudzień 58,00 żądano.

Oko w ita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypow. —, na wrzesień (50-ta) 52,60 
(70-ta) 32,60 ofiar., wrzesień-październik 62.50 pł. 
(70-ta) 82,60 ofiar., łistopad-grudzień 52,50 płc.

(ieaa »ypawletiiaaa aa cale* 19 września: 
tyto 165.— mrk., pszenica — mrk., owies 130 00 
mrk.. riep —,— m., olój riepiowy 69 50.

Cenu wypowiedz, okowity (eicl. 60 mk. podat. 
konsumc.) na dzień 18 września- (50-ta) 52,50 mrk. 
(70-ta) 32,60 mrk.

t enr targowe » dniu 18 września 1888.

Fos tanowieniz 100 ki 1 ogr a m ó w
1 ciężki

UUMj,k‘éi nzllnaj-
śre

naj-
dni

naj
lekki towa 
naj-1 naj

deputa yi targów. niż.
M|F.

wyż.
MIF

niż.
M|F

wyż.
MIF

niż
MlF.

Fsaenica biała 117 70 17 53 17 20 16 80 16 5016.00
, żółta 17 60 17 40 17tl0 16 70 16 40 i6;oo

Żjto 16 00 15 40 15 20 14 90 14170 4 60
Jęczmień 1540 14 50 1400 13 40 12 10 11 60
Owies stary 1310 12 00 1270 12 60

13|50
12 5.; 12 40

Groch |16|01 14 50 14|00 12|0 > 11 00

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg 25 30 I 24 I 20 I 23 20
Rzepik zimowy , , 21 90 J 24 1 10 1 2 1 10

Berlin 18 września. <8prawoztlauic nr»..,,owej 
| zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. i7O 

dj 193 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
—, na wrzesień-październik pł. 384 -185—181,50,

na październik-listopad płacono 181,25—185,26 do 
184.75, na łistopad-grudzień płac. 180,00—187,25 
do 186,75. Wyp, wiedziano 100 ton. Cena wy­
powiedziano 18150 mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 1 0—163 
według jakości; na mi-eiąc bieżący płacono —,—, 
na wr sień-pażdziernik płacono — , —. żąd. -. na 
oażdziernik-listopad płacono 161—161,75—161,0 >,
1 stopad-grudzień płacono 103,00—163.75—182 5, 
na -atd.ień styczeń pic. —. Wyjowedziano 1350

Cena 161.00.
Owies aa 1000 kil. w miejscu żąd 13 o 

62 według jakości, na miesiąc bieżący płacono
—, na wrzesień-październik płac. 131,75—135,50, 
pażdziernik-listop. 132,75—132,60—133,76—133.25, 
łistopad-grudzień 132,76—132,50—133.75—133,25. 
Wyp. —,— ton. Cena —.

Knknrudza w miejscu płac. 138—147 we­
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. —, —, 
na wrzesień-październik płac. 136,—. Wypowie­
dziano ----- ton. Cena —,— mrk.

01 ó j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki plac. 68,6 mrk., w miejscu z beczką 
—, na miesiąc bieżący płacono —, na wrze- 
8ień-pażdziemik pł, 58,0—58,6, na pażdziemik-li- 
stopad pł. 67,0-67,6, na listostopad-grudzień pic.
56.8- 57,00, na kwiecień-muj płacono 56,2—66,5. 
Wypow. —cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr. 4 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki płac. 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —,—, 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —. Nieopo- 
datkowana, obciąż. 50 mrk. podat. konsum. w mi j- 
sen 64,4 mrk., na wrzesień-październik płacono
53.8— 68,7, na październik-listopad płacono 53,9 do 
63,80, na łistopad-grudzień płacono 64,5—51,4, 
na kwiecień-maj płacono 66,F—56.7—66.6. Wypo 
wiedziano 70,000 litr. Cena 53,7. — Nieopodat. 
obciążona 70 mrk. podat. konsumc. w miejscu 34.4 
mrk., na wrzesieńpażdziernik płacono 34,2—34,3, 
październik-listopad pł. 34,2—34 4 — 34,3, na łisto­
pad-grudzień płacono 84,8—86,0—31,9, na kwie­
cień-maj płac. 36,7—87,0—86 7. Wypow. 70,000 
litr. Cena 34,3.

Szczecin, 18 września.
P s z e n i c a m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 

178-183 płac., wrzesień —nom., wrzesień-pa- 
żdziemik 184,5 płacono, na październik-listopad 
185,00 płacono , —,— żądano , łistopad-grudzień 
180,— płac, i żąd., kwiecień-maj 191,5—192 płac.

Żyto niezm., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 145—160,0 płacono, wrzesień —,— płacono, 
na wrzesień-październik 158,5—158 płacono, na 
■ażdzieruik-listopad 158,5 płac., —.— żąd., na łi­
stopad-grudzień 159 płacono i żąd., kwiecień maj 
161 163,5 płac.

Olśj rzepiowy niezm., za 1'tO kilogram, 
w miejscu bez beczki 57,— żąd., wrzesień 56,50 
żąd., wrzesień-październik 56,50 żądano kwiecień- 
maj 55,50 żąd.

Okowita cicho, za 10,000 litr-pret. w mie- 
8cu bez beczki —,— opodat. płc., 50 ta 64,0 płac., 
70-ta 34,2 płac., wrzesień 50 ta —,— pł., 70-ta 
33.6 nom., wrzesieńpażdziernik 50-ta —,— nom., 
70-ta 33,7 nom., październik-listopad 50-ta — 
nom., 70-ta 33.7 nom., łistopad-grudzień 70-ta 34,2 
płacono, kwiecień-maj 70-ta 36,— żąd.

Hamburg. 18 września. Okowita spok., zg 
wrzesień-październik 23'/» żąd., październik-listo­
pad 23% żąd., listopad grudzień £4'/i żąd., gru- 
dzień-styczeń 24% żąd. — Kawa good average 
Santos za wrzesień 105,—, za grudzień 63%, za 
marzec 61- , za' maj 60l/g- Usposobienie spok. 
Obrót 3500 miechów.

łlagdebnrg, 18 wTześnia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
19,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 18,30. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, —. Usposobienie; 
Stale. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,25. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za wrzesień 15,10 
plac., —,- żąd., październik 13,77*/a plac., —,— 
żąd., łistopad-grudzień 13,50 płacono, —,— żąd., 
styczeń-marzec 13,60 ilaeono, —, żądano. Stale, 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —.— ctr.

(Nadesłano).
Poduszki dla rekonwalescen­

tów i astmatyków poleca w dzisiej­
szym ogłoszeniu p. Ibankowskl, tapicer 
i dekorator, na co zwracamy uwagę czy­
telników.

Uwaga dla paląoyoh! Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. J Kom Bu­
dzińskie go w Dreźnie. (1328)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Wczoraj wieczorem o godzinie 10-t6j umarł 
najdroższy, jedyny nasz synek (465)

Witold.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godzinie 

4-tej po południu, o czem donoszą krewnym, przy­
jaciołom i znajomym w smutku pogrążeni rodzice

Dr. Gryglewicz z toną.
Jutrosin, d. 19. 9. 1888.

Stowarzyszenie Poznańskich Właścicieli domów.
Zabranie w piątek duła 21-ge września wie- 

ezerera o godzinie 8-mćj na gali Lamberta.
Porządek dzienny: Sprawy serwisowe i inkwauterunkowe.

Nieczłonkowie — właściciele domów — jako goście 
bardzo pożądani. (161)

Z a r z ą <1.

. ..ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na Ziemianina

Trzydziesty ósmy rok istnienia.
ZleniaalB, tygodnik rólniczo-przemysłowy, organ Cen­

tralnego Towarzystwa Gospodarczego w W. Ks. Pozuańskiem, 
wychodzi co sobotę w Poznaniu, w formie wielkiego 1—1 ^2 
arkusza druku, częsta z ryeiaanl.

Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym, wiejskim 
wszelkim gałęziom rolnictwa i przemysłu rolniczego oraz 
hodowli iuwentarza żywego.

Kolo współpracowników jest bardzo liczne, do którego 
należą najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo wy­
kształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.

W nowo utworzonym dziale komisowo-informacyjnym 
uają prenuaeratawle Ziemianin* prawa da bezpłatnego 
aanlezzezaBła egłaszeń, dotyczących zbyta i zaknpHa: I) In- 
wcatarza razpładawega, 2) wszelkich Baska 1 wysadek tak 
leiayrh Jak agredewyeh.

ZtemiaBln kosztuje na pocztach 3 M. Cena zniżona dla 
urzędników gospodarczych i niezamożnych członków Kółek 
rólniczych wynosi kwartalnie 1 M. 90 fen., półrocznie 8 M. 
80 fen., którą wprost do Iłedakeyl w Poznaniu, Śty Marcin 
28 I. przesyłać należy. Za zniżoną cenę nie można na po­
czcie zapisywać. Dla oszczędzenia porta, najlepiój przesy­
łać od razu półroczną przedpłatę. (433)

Rcdakeya Ziemianina w Poznania, 
Śty Marcin 28, I.

Szanownym Konfratrom z Po­
znania, którzy na dniu 14 mb. 
zwłoki naszego kondekanalisa
s. p. Its. Wacława Kar­
wowskiego eksportowali ku 
Opaleuay, składam z u, owa- 
żnienia duchowieństwa dekana­
tu Grodziskiego i w swem wła- 
snem imieniu serdeczne po 
dziękowanie. (462)

Ks. Gimzicki,
dziekan Grodziski.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu.

Śty Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu w fa­
bryce do obejrzenia, jako też pojedyńcze części zawsze 
w znacznym zapasie.__________ __ __________________(950)

M. Felerowicz,
ulica Wilhelmowska II obok hotelu francuzkiego,

odebrał i polecamaterye
z krajowych i zagranicznych fabryk na ubrania, pale- 
toty itp. po cenach, jak zwykle, umiarkowanych. Zamówie­
nia wykonuje elegancko podług najnowszych wiedeńskich 
i paryzkich żurnali. (381)

Niemniej także zwraca uwagę Przewielebnemu Ducho­
wieństwu na dobry i wygodny krój rewerend.

Kamień węgielny
pod kościół Najsł. Serca Jezusowego 
w Sonnenbergn p. Wlesbadenem 
został położony — fundamenta ob­
murowane. Na dalszą budowę i na 
ukończenie kościoła nie wystarczają 
atoli dotychczasowe fundusze. Dla
tego ponownie do Was, kochani bra- j 
cia w Chrystusie, się odzywam, pro- | 
sząc Was serdecznie, iżbyście nas 
nie opuścili, lecz dopomogli jałmu­
żną Waszą do wyk ńczenia dzieła 
któreśmy z Waszą pomocą rozpoczęli.

Ks. ilonriiil,
3 2) M'syonarz.

Niżój podpisany Bank przyj­
muje : (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3ł/20/o» 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Związku Spółek Zarobkowych.
Dr. Kusztelan.

Z. Ritter,
DRÓG ERY A,

Gniezno, ulica Warszawska nr. 234,
poleca po cenach nader przystępnych 

i w doborowych gatunkach: 
Oliwy do machin, smarowidło na osie, 
Tran na szory i skóry, ( 96)
Mydła toaletowe i do prania,
Świece na ołtarze i dla cechów z czy­

stego wosku,
Świece stearynowe „Apollo“,
Olej do palenia dobrze rafinowany, 
Knotki zwyczajne i do wiecznych

lamp,
Perfumy francuzkie i angielskie, 
Farby suche i zaprawiane,
Sól kuchenną i bydlęcą.
Wody mineralne i sole kąpielowe, 
jako i wszelkie inne towary droge-

ryjne i apteczne.

Hyiieniczne mydło uniwersalne,

F
siodlarz

Poznafi, S-ty Marcin nr. 1
Fabryka i skład szorów i chomąt, 
z eleganckiem okuciem podług 
najnowszój mody i praktycznie u- 
rządzonych, szory czarne z takieinż
okuciem, kompletnie na parę koni . .

znane powszechnie z dobrego i gustownego wykonania i trwałości począ­
wszy od 100 m., siodła damskie i męskie, czapraki, bicze paro i cztero- 
konne, szpicrózgi, kufry i kuferki ręczne, torby stosowne dla Duehowie 
stwa równie i dla pań, torby szkólne, szelki, portmonetki, przybory my 

śliwskie, oraz wszelkie ar­
tykuły do konnój i powozo­
wej jazdy. Ceny jak zwykle 
tanie. Wszelkie zamówie­
nia listowne uskutecznia się 
odwrotną pocztą. — Repe 
racye uskutecznia się spie 
sznie i tanio. (342

0 Cenniki na życzenie gratis i franka. 0
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę- 

© dnieniem cen najumiarkowaó szych polecam: £

1 Urządzenie kompletne z doboro- | 

Z wych i trwałych mebli g
1 ¿o 2 pokoi 196 Marek do 3 pokoi 470 Marek 

wykwintne do 3 pokoi 915 M. wykwintne do 4 pokoi 1563 M. |Jj C9
« i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 5* 
g pomieszkania. (15-4) Tq

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 3 
,, się nie wyżej jak w cenniku.

= A. Andruszewski, ;
a 1 . g
| Magazyn mebli, sr

Wielka Rycerska ul. 8.
B Cenniki na życzenie gratis i franko. 0
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Poduszki dla rekonwalescentów i astma­
tyków przez lekarzy polecone od 15 marek,

Materace sprężynowe od 30 marek. 
Kanapy od 37 marek.
Kanapy pluszowe od 55 marek.

(kanapa i 2 fotele) od 80 marek
mam na składzie w handlu Zje­
dnoczonych Stolarzy przy 
nl. Milhelmowskić-j nr. 11

u siebie (463)

J. N. Bańkowski,
tapicer i dekorator,

Poznań, Podgórna ulica >:r. 5.

Pierwszą przesyłkę 
świeżego kawioru astra« 
cliaiiskie^o odebrał (m)

A. Cichowicz.

Szanownej Publiczności polecamy obok ciosko« 
nalej kuchni wyborowe wina, oraz 
piwa Dortmundskie, składowe z no> 
wej browarni, Porter ang-ielskł i pra­
wdziwe Orodziskie.

Obiady po 1,25 m. w abonamencie 1,00 in.
Obstalunki po za doin wykonujemy starannie p) 

przystępnych cenach. (332o

Mizerski & Comp.

Regenerator do farbowania włosów,
bez stawia i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosem pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z dmgićj strony farbowanie za pomocą ekstraktn orzechowego 
siusiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na kilka ty­
godni. Butelka = 1 markę 50 fen. (2008)

Przepis używania.
Najlepiój jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi- 

ćie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stnry Rynek nr. 37.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonćj Apteki w Poznaniu.‘

niezrównany środek na miejscowe 
sparaliżowania, reumatyzmy, po­
dagrę, w każdym stadyum bóle 
nerwowe (kurcz ), ból w twarzy, 
nerwowy ból głowy (migrenę), ze­
szły* niene, ubezwladnienie po­
jedyńczych systemów nerwowych, 
słabość muskutów spowodowaną 
natężeniem, kurcze muszkułów, 
mianowicie kurcz w łydkach, ból 
w karku, niedyspozycye gardła 
(chrypka), pocenie się ramion, 
nóg "i rąk Wszystkim matkom 
poleca się usilnie na reumatym 
u małych dzieci, przy nieustają­
cych kurczach i drganiu oczu, 
twarzy, karku, piersi i brzucha 
itp. — Cena za kawałek 1 mrk. 
50 fen. (2 kawałki za 2 m. 60 f.)

Aby uniknąć naśladownictwa 
przesyła się tylko bezpośrednio 
za poprzednićm nadesłaniem nale- 
żytości. — Przepis użycia załą­
cza się do każdćj przesyłki.

Sprowadzić można jedynie tyl­
ko przez H. EGGERTA w Cor- 
nions (Klistenland'. (2205)

Jasiński i Ołyński
z fabryki (108)

Rarttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej cl© 3©SLlexxi©.
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.
Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Cygara
dobrze odleżałe w cenie 
30—250 poleca (700)

Oecker,WilLplacl4.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

(Gospodyni
obeznana dobrze z pańską kuchnią, 
obecnie w miejscu, życzy sobie od 
Nowego Roku 1889 zmienić swe sta­
nowisko i przyjąć obowiązki albo 
jako gospodyni na probostwo lub też 
do jakiego państwa do pielęgnowa­
nia dzieci. Jest zdrową i silną, tak 
że może jedno i drugie sumiennie 
wypełniać. Łaskawe oferty uprasza 
się nadesłać pod lit. P. K. poste 
restante Kobylin,(452)

Zaangażujemy natychmiast 
lub od 1 października r. b.

zdolneg*o

ekspedyenta.
Konieczną jest znajomość j5‘ 
zyka polskiego i własnoręczni 
napisana oferta. O2,4)

Bracia AnderscL
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